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Pismo codzienne, pofwlącone sprawom ludu polskiego na Śląsku.
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Prezydent Polski honorowym dokto­
rem uniwersytetu króla St. Batorego.

W  i 1 n o. Bawi w Wilnie wy­
bitny dziennikarz włoski znawca sztu­
ki i literatury Guilio Caprin, współpra­
cownik dziennika „Corriere dela S e ra“. 
Dziennikarz włoski zwiedził zabytki 
miasta i był obecny na uroczystości 
wręczenia p. prezydentowi dyplomu 
doktora honorowego Uniwersytetu S te­
fana Batorego. (PAT.)

Demonstracje bezrobotnych.
B e r l i n .  16. VI. w godzinach popo­

łudniowych komuniści urządzili de­
monstracyjne pochody bezrobotnych. 
W  kilku miejscach miasta doszło do 
starcia z policją, przyczem 2 policjan­
tów  zostało pobitych. Jeden z urzędni­
ków policyjnych będąc atakowany 
przez demonstrantów dał kilka s trza­
łów rewolwerowych, raniąc jednego z 

’‘komunistów.

Nabożeństwo żałobne za starego
cesarza austriackiego Franciszka 

Józefa.
W i e d e ń .  Dziś w katedrze świę­

tego Szczepana odbyło się uroczyste 
nabożeństwo żałobne za duszę cesarza 
Franciszka Józefa, celebrowane przez 
ks. kardynała Piffla. Na nabożeństwie 
obecni byli zamieszkali w Wiedniu 
członkowie byłego domu cesarskiego, 
wszyscy przedstawiciele dawniejszych 
rządów i władz austriackich a m. in. 
także kanclerz Schober, tudzież bar­
dzo liczni przedstawiciele arystokracji 
wiedeńskiej. (PAT.)

Dymisja austriackiego ministra handlu
W i e d e ń .  Minister handlu Hai- 

nisch podał się do dymisji. Minister 
Hainisch zamierza wycofać się z życia 
politycznego i zajać się pisaniem pa­
miętników. (PAT.).

Grandi we Wiedniu.
W i e d e ń .  Na cześć bawiącego tu 

włoskiego ministra spraw  zagranicz­
nych Grandiego kanclerz Schober w y ­
dał dziś śniadanie. W  godzinach popo­
łudniowych minister Grandi w raz  z 
małżonka zwiedzali Schónbrunn i oko­
lice Wiednia, poczem minister włoski 
odjeżdża do Rzymu. (PAT).

Gubernator Malty udaje się do Londynu
M a r s y l  a . P rzybył tu premier 

maltański lord Strickland, który udnie 
się drogą powietrzną w dalszą po­
dróż do Londynu, gdzie ma odbyć na­
radę z przedstawicielami rządu w spra­
wie zatargu na tle religijnem, który 
Powstał w Malcie. (PAT.).

Bojkot to w a ró w  angielskich w  Indjach
B o m b a y .  W europejskiej dziel­

nicy handlowej aresztowano 26 wolon­
tariuszy. k tórzy nie dopuszczali pu­
bliczności do magazynów, sprzedają­
cych tow-ary zagraniczne. Aresztowa­
nych skazano na cztery miesiące wię­
żenia . P rócz  tego aresztowano 46 
Ochotników. niemal wyłącznie kobiety, 
mórzy nie dopuszczali do sprzedaży 
r,apojów w miejscowości Bandra w 
tmbliżu Bombayu. (PAT.).

Senat zbiera sie w środę 18 czerwca.
W a r s z a w a .  Pan  marszałek Se­

natu Szymański zwołał plenarne posie­
dzenie Senatu na dzień 18 czerw ca br. 
na godz. 16. Tegoż dnia przed połu­
dniem będą obradować następujące ko­
misje: skarbowo-budżetowa, spraw za­
granicznych i wojskowych, oświaty i 
kultury, oraz komisja prawnicza. P o ­
rządek dzienny 32-go posiedzenia S e ­
natu obejmuje: W ybór wicemarszałka, 
sprawozdanie połączonych komisyj go­
spodarstwa społecznego i prawniczej 
o projekcie ustaw y o ochronie drob­
nych dzierżawców rolnych (sprawo­
zdawcy sen. Szujski i Wodziński), 
sprawozdanie komisji skarbow-budże- 
towej o projekcie ustaw y o zniesieniu 
pobieranego od urzędników komunal­

nych dodatku od państwowego podat­
ku dochodowego na rzecz związków 
komunalnych, (sprawozd. sen. P rz y ­
bylski), sprawozdanie komisji spraw 
zagranicznych i wojskowych o projek­
cie ustaw y w sprawie ratyfikacji pol­
sko-niemieckiego układu waloryzacyj­
nego, podpisanego wraz z protokułami 
końcowemi w  Berlinie w dniu 5 lipca 
1928 r. (sprawozd. sen. Hipolit Gliwic), 
sprawozdanie komisji oświaty i kultu­
ry o projekcie ustaw y w  sprawie czę­
ściowej zmiany ustaw y z dnia 1 lipca 
1926 r. o stosunkach służbowych nau­
czycieli w brzmieniu, ustalonem roz­
porządzeniem Pana Prezydenta  Rze­
czypospolitej z dnia 15 lipca 1927 roku 
(sprawozd. sen. Kopański).

Nowe zajście na granicy
polsko-niemieckiej.

Jak przedstawiają sprawę Niemcy.
B e r l i n .  W  piątek 13 bm., około 

godziny 6.30 na granicy polsko-nie­
mieckiej pod Kanickami w powiecie 
kwidzyńskim zamężna Suchaszewska, 
obywatelka niemiecka, przeszła z pra­
widłowym wykazem  gospodarczym 
granice polską, aby wydoić swe kro­
wy, będące na pastwisku po stronie 
polskiej. W  jej tow arzystw ie znajdo­
wała się też krewna, bawiąca u niej w 
gościnie. Gdy obydwie kobiety znala­
zły się na terytorium polskiem. pod­
szedł do nich polski strażnik graniczny 
i zażądał pokazania legitymacji. Mimo, 
że legitymacja była w  porządku, s tra ­
żnik ładując karabin i nasadzając ba­
gnet, oświadczył Szuchaszewskiej, że 
ią aresztuje. Na krzyk o pomoc oby­
dwu kobiet wybiegł z mieszkania mąż 
aresztowanej z fuzją w ręce, z której, 
aby żonie pomóc, kilkakrotnie w y ­
strzelił z terytorjum niemieckiego na 
postrach (!!) w  stronę Polski. Polski 
strażnik graniczny odstąpił od areszto­
wanych kobiet, które uciekły i schro­
niły się Poseł niemiecki rzekomo 
otrzymał polecenie od urzędu spraw

zagranicznych, aby w  sprawie tego 
wypadku złożył protest u rządu pol­
skiego. *

Zajście według doniesienia Polskiej 
Agencji Telegraficznej przedstawia się, 
jak następuje:

W a r s z a w a .  W  dniu 13 bm. o 
godzinie 19.30 na granicy polsko-nie­
mieckiej w  powiecie gniewskim, na 
odcinku granciznym Wielkie Wiosło, 
na prawym  brzegu Wisły, miało miej­
sce zajście między grupą obywateli 
niemieckich, znajdujących się na gra­
nicy i strażnikiem polskim, podczas le­
gitymowania obywatela niemieckiego, 
przechodzącego granicę. W  trakcie 
zajścia miały paść strzały ze strony 
obywateli niemieckich w  kierunku 
strażnika, nie raniąc go jednak.

W  powyższej sprawie straosta 
gniewski Weiss porozumiał się z lan- 
dratem w Kwidzyniu celem przepro­
wadzenia wspólnych dochodzeń na 
miejscu, na co landrat kwidzyński w y ­
raził swą zgodę, obiecując zależnie od 
wyników dochodzenia odpowiednie 
ukaranie winnych.

Olbrzymi pożar lasu.
B i a ł y s t o k .  16. VI. w południe w 

lasach spółki eksploatacyjnej Kołłątay 
w  miejscowości Potraw ki w powiecie 
wołkowyskim z nieustalonych dotych­
czas przyczyn wybuchł olbrzymi po­
żar. W skutek suszy i wiatru ogień ob­
jął szybko wielki kompleks lasów. 
W akcji ratunkowej brała udział lud­
ność okolicznych wsi. Również zmo­

bilizowane zostały obsady okolicznych 
posterunków policji. Ponadto z Woł- 
kowyska przybył oddział wojska. O go­
dzinie 16.30 pożar zlokalizowano. Spło­
nęło około 1700 ha lasu. Straty, w e­
dług dotychczasowych przypuszczal­
nych obliczeń wynoszą około 300 ty- 

\sięcy złotych. (PAT.)

Habsburgowie nie m ają praw a do własności dziedzicznej 
arcyksiążęcej Komory Cieszyńskiej,

W a r s z a w a .  Sąd Najwyższy 
ogłosił dziś wyrok w sprawie arcy- 
książąt Fryderyka  Albrechta i Józefa 
z linji Habsburgów Lotaryńskieh prze­
ciwko Skarbowi państwa o zwrot klu­
cza cieszyńskiego, Komory Cieszyń­
skiej i o wykreślenie z hipoteki zapisu 
na rzecz skarbu państwa. Skargę od­

rzucono całkowicie, uchylając wyrok 
Sądu Apelacyjnego w Katowicach, mo­
cą którego przyznano Habsburgom 
prawo do dóbr wolnodziedzicznych. 
Pretensje Habsburgów zostały w  cało­
ści uznane za bezzasadne i sprzeczne 
z brzmieniem artykułu 208 traktatu w 
Saint Germain. (PAT.)

Z za kulis dyplo* 
macii sowieckiej.

(O. Z. BiesfadowsktJ. —  Pam iętn ik i dyplo­
m aty sowieckiego. — Przekład autoryzowany
A leksego Leszka Lasińskiego. Poznań, skład
głów ny Poznańska Spółka W ydaw nicza).

III.
Następną Obolenskiego w W arsza ­

wie był Wojkow. Jego rola w w ym or­
dowaniu cara i jego rodziny w Jekate- 
rynburgu była już znana z rezultatów 
śledztwa, jakie przeprowadzał na miej­
scu sędzia Sokołowski, gdy Jekateryn- 
burg był chwilowo w ręku „białych*1. 
W  liczbie przytoczonych przezeń do­
kumentów w dziele, które ukazało się 
już wówczas i w przekładzie polskim 
figurowało także facsimile podpisu 
W ojkowa: było to pokwitowanie na 
kilka pudów benzynv. potrzebnej przy­
paleniu zwłok ofiar pomordowanych.

Kandydaturę W ojkowa na posła so­
wieckiego przyjęto w  W arszawie z 
niesmakiem. W ojkowa charakteryzu­
je Biesiadowskij jako zarozumiałego 
bufona, niespokojnego konspiratora, 
przedewszystkiem zaś niewybrednego 
donżuana. Swego udziału w  carobój- 
stwie bynajmnie się nie wypierał, prze­
ciwnie szczycił sie tern bardzo. Bie- 
siadowskiemu opowiedział całą scenę 
po balu sylw estrow ym  r. 1925.

Uporna to opowieść.
W  owym czasie organizacja Bagiń- 

skiego-Wieczorkiewicza-była już przez 
władze polskie zlikwidowana. Odbył 
się proces, skazanie obydwóch zbrod­
niczych oficerów, potem — zabójstwo 
ich przez Moskwę. Ody Wojkow do­
wiedział się o tern, wpadł we wście­
kłość. W ysłał do Moskwy depeszę, bv 
w odwet za Bagińskiego i W ieczor­
kiewicza rozstrzelano 200 więźniów 
Polskich, przygotowanych do wym ia­
ny. Moskwa jednak była głucha na żą­
danie Wojkowa.

Za czasów Wojkowa główną rolę 
szpiegowska pełniła w W arszawie Ma- 
rja Skokowska i b. oficer Ilinicz. Sko- 
kowska „wsypała się“ dzięki chorobli­
wej erotomanji Wojkowa, który swym 
samochodem poselskim przyjeżdżał do 
jej konspiracyjnego mieszkania.

Aresztowanie Skokowskiei ułatwiło 
wykrycie Ilinicza, który grasował w 
polskich sferach politycznych. Jeszcze 
przedtem „zlikwidowano** szpiega Bi- 
rencwajga-Bałaszową, z której usług 
również korzystał Wojkow.

Za czasów Wojkowa przygotowy­
wano powstanie przeciwko Polsce na 
Wołyniu (na marzec 1925 r.), graso­
wał dywersant ataman Chmara, który 
jednak w końcu zwrócił swój oręż prze­
ciwko Sowietom i zginał w  walce z od­
działem G. P. U. po tamtej stronie gra­
nicy. Powstaniem na Wołyniu mieli 
kierować posłowie sejmu polskiego 
Prystupa i Wojtiuk. Zlikwidowały je 
władze polskie, aresztując kilka tysi“ 
cv osób.

Ciekawe są rewelacje Biesiadow- 
skiego o sympatjach W ojkowa do poi 
skich demokratów narodowych. „Linja 
polityczna Wojkowa — pisze Biesia­
dowskij — w pracy jego, jako posła, 
biegła w kierunku określonym. W oj­
kow orientował sie wyłącznie w duchu



polityki nacjonalistycznej polskich na­
rodowych demokratów. Zaledwie zdą­
żył rozpatrzyć się w sytuacji polskiej, 
niezwłocznie powziął określony plan 
działania. Plan ten był nadzwyczaj 
prosty. Najbardziej niebezpiecznym 
wrogiem republik sowieckich jest mar­
szałek Piłsudski. Narodowi demokra­
ci to zawzięci wrogowie marszałka, a 
zatem polityka sowiecka w Polsce po­
winna szukać dróg zbliżenia i współ­
pracy z narodowymi demokratami". 
Wojkow uważał siebie za „posła mo­
skiewskiego — „gwizdał" przeto na 
Ukraińców i Białorusinów, tak tamo 
jak „gwizdał" na lewicęę polską, opie­
rającą się wówczas o autorytet marsz. 
,1. Piłsudskiego.

Jedno tylko — pisze Biesiadowskij 
— niepokoiło Wojkowa, że „Piłsudski 
może wystąpić, zanim jego przeciw­
nicy zdołają skoncentrować swe siły". 
Niepokoiło to Wojkowa bardziej, niż 
polskich narodowych demokratów, dla­
tego po długich rozmyślaniach opano­
wała go manja zamordowania Piłsuds­
kiego. O tej manji Wojkowa opowia­
dał mi naczelnik oddziału O. P . U. 
przy poselstwie, Orłowski.

Wojkow w ezw ał go do siebie i w 
wielkiej tajemnicy omawiał stronę tech­
niczną planu zabójstwa Piłsudskiego... 
„Wojkow poruszył tę sprawę podczas 
najbliższego pobytu w Moskwie. Tym 
razem i Dzierżyński i Unszlicht od­
nieśli się do projektu negatywnie". Te­
dy Wojkow szukał zbliżenia z „ende­
kami" na gruncie ekonomicznym. „Nie- 
:ednokrotnie spotykał się z marszał­
kiem senatu Trąmpczyńskim i omawiał 
z nim wspaniały, lecz zupełnie fanta­
styczny i nierealny plan budowy wiel­
kiego systemu kanałów, w celu połą­
czenia Wisły z Dnieprem".

Skądinąd Wiemy, że Wojkow utrzy­
mywał stosunki nietylko z W. Trąmp­
czyńskim. Bywał również w mieszka­
niu prywatnem R. Dmowskiego. W  
jego salonach bywali posłowie z klubu 
Zw. Lud. Nar.

Sekretarz poselstwa Arkadjew bar­
dzo często odwiedzał redakcję „Gaze­
ty W arszawskiej" i odbywał długie 
konferencje z redaktorem naczelnym 
tego pisma, Stefanem Olszewskim. Od­
bywały się wspólne kolacyjki w gabi­
netach restauracyjnych i na salach 
ogólnych. Słowem, prawdziwa idylla 
na tle wspólnej nienawiści do marsz. 
Piłsudskiego.

„Z Moskwy — pisze Biesiadowskij 
o tych czasach — w ogromnych ilo- 
śicach przywożono kawior, jesiotry, 
delikatesy. Sprowadzono nalewki ro­
syjskie. jarzębinówkę, śliwowicę itp.“ 
Smak tych delikatesów i nalewek pa­

mięta zapewne dotychczas niejeden z 
głośnych działaczów endeckich.

Uczty i niepochamowana donżua 
nerja Wojkowa skończyły się jednak 
tern, że „zdarzyła się tajemnicza histo­
ria zaginięcia kilku tysięcy dolarów z 
kasy ogniotrwałej polpreda. Wojkow 
zapewnił, że spalił te pieniądze nie­
świadomie, przy niszczeniu tajnych pa­
pierów w obecności sekretarza posel­
stwa, Arkadiewa. Arkadjew zaprze­
czał swego udziału w niszczeniu papie­
rów. Sprawa postępku Wojkowa zo­
stała skierowana do głównej komisji 
kontroli". „W ystrzał Kowerdy ocalił 
Wojkowa od tych nieprzyjemności". 
Pochowano go, jako „bohatera rewo­
lucji" pod murami Kremla.

Biesiadowskij jeszcze za życia Woj­
kowa, z którym współpracować nie 
chciał i nie mógł, w ystarał się o prze­
niesienie do Stanów Zjednoczonych. 
Wyjechał do Moskwy. „Prawie wszy­

scy ukraińscy i białoruscy posłowie do 
sejmu polskiego — wspomina — brali 
udział w obiedzie pożegnalnym, urzą­
dzonym w  salach poselstwa".

Pamiętniki Biesiadowskiego czyta 
się jak fascynujący romans.

Dla czytelnika polskiego posiadają 
one szczególną wymowę, przecież ma­
my jeszcze świeżo w pamięci wypadki, 
które opisuje. Pozwala nam jedynie 
zajrzeć za ich nieznane nam dotąd ku­
lisy.

Wypadki te nabiorą dla nas poucza­
jącej wymowy, gdy uprzytomnimy so­
bie, że odbywały się one na tle usta­
wicznych „rozgrywek" partyjnych, 
które kazały zapominać zarówno o so­
wieckich „dyplomatach" - bombistach, 
jak i — o dobru i bezpieczeństwie Rze­
czypospolitej, koncentrując całą uwa­
gę opinji polskiej na szamotanie się par- 
tyj sejmowych.

j | Przegląd polityczny I
O czas pracy.

Komisja międzynarodowej konfe­
rencji pracy w Genewie, zajmująca się 
sprawą trwania czasu pracy pracow- 
mków prywatnych, a w skład której 
■wchodzi 68-tu członków, rozpoczęła 
obrady nad projektem konwencji, do­
tyczącym międzynarodowego uregu­
lowania tego zagadnienia. Projekt 
przewiduje 48-godzinny tydzień pracy. 
Poza tern dzień pracy został zasadni­
czo ustalony na 8 godzin. Projekt ze­
zwala jednak na inny rozdział 48 go­
dzin pracy na poszczególne dni tygod­
nia, z tern zastrzeżeniem, że czas pra­
cy dziennej nie może przekraczać 10 
godzin.
Sprawy familijne Dworu rumuńskiego

Dzienn'ki wiedeńskie donoszą z Bu­
karesztu, że królowa wdowa Marja 
konferowała wczoraj przez dwie go­
dziny z królową Heleną. Rozmowa 
dotyczyła pojednania królowej Heleny 
z jej małżonkiem królem Karolem. 
Słuchać, że królowa Marja opuściła 
pałac królowej Heleny w nastroju op­
tymistycznym. Dziś ma się odbyć na 
zamku królewskim zebranie familijne, 
na którem nastąpić ma pojednanie się 
królowej Heleny z królem. Królowa 
Helena zaniechała dotychczasowego 
swego odmownego stanowiska pod 
wpływem siostry, b. królowej grec­
kiej Elżbiety. Ponadto najwyższy do

stojnik kościoła prawosławnego — 
oświadczył, że kościół nie uzna roz­
wodu pary królewskiej. Koronacja 
króla nastapić ma w jesieni, prawdo­
podobnie we wrześniu w Alba Julia.
Minister włoski Grandi w Budapeszcie

Minister Spraw Zagranicznych Italji 
p. Dino Grandi przybył do Budapesztu, 
a dziś udaje się w  dalszą drogę do 
Wiednia. W  czasie ostatniej w izyty 
prezesa Rady Ministrów hr. Bethlena 
w Rzymie, minister Grandi bawił w 
Londynie, obecnie zaś pragnie skorzy­
stać z okazji odwiedzenia członków 
rządu węgierskiego. Minister Grandi 
zamieszkał w apartamentach posel­
stw a Italji. Wieczorem minister pełno- i 
mocny Italji Arlotta wydał na cześć 
ministra Grandiego bankiet, po którym 
ministrowie Grandi, Bethlen i Walko 
przeprowadzili wymianę poglądów w 
sprawach, dotyczących zarówno Italji 
jak Węgier.
Wypadki palestyńskie badane przez 

komisję międzynarodową.
Komisja międzynarodowa zakończy­

ła prace, związane z badaniem wypad­
ków palestyńskich i rozpoczęła bada­
nie dorocznego raportu mandatarjusza. 
W zakończeniu debaty przedstawiciel 
Wielkiej Brytanji Shiels wygłosił prze­
mówienie, w którem oświadczył, że 
rząd brytyjski ma zamiar w dalszym 
ciatru jak i dotychczas wykonywać w

całej rozciągłości postanowienia mię­
dzynarodowe. Polityka ta nie da się 
zmienić, jednak pewne środki zostały 
powzięte lub będą powzięte, zmierza­
jące do tego, aby polityka ta była bar- 
dziej skuteczna, faczac się z nabytem 
doświadczeniem. Powołane kontyngen­
ty wojska i policji będą obecnie lepiej 
zapewniały bezpieczeństwo. Samowo­
la pewnej części prasy i propagandy 
separatystycznej będą w przyszłości 
przedmiotem ściślejszej kontroli. Dalej 
Shiels twierdzi, że rząd brytyjski uwa­
ża, iż leży w interesach „Żydowskiego 
Ogniska Narodowego", aby nieżydow- 
ska część ludności czuła, że mandata- 
rjusz troszczy się również o jej dobro­
byt. Kończąc, Shiels dodał, że przy­
wódcy arabscy winni przyznać się do 
tego, aby zeszłoroczne wypadki pale­
styńskie więcej się nie powtórzyły. 
Rząd brytyjski uznaje argumenty ro­
zumowe. a nie uznaje czynów, sprzecz­
nych z duchem cywilizacji i postępu. Z 
drugiej strony przywódcy żydowscy 

i winni zdać sobie sprawę z tego, że na- 
eży okazywać więcej zaufania tym. 

którzy uroczyście przyjęli na siebie 
pewne zobowiązania.

Ameryka podwyższa cło.
Izba poselska Stanów Zjednoczo­

nych Północnej Ameryki przyjęła 
projekt ustaw y ustalający nowe staw ­
ki celne, a przyjęty w dniu wczoraj­
szym przez senat. Projekt ten będzie 
prawdopodobnie w dniu 16 bm. przed­
stawiony prezydentowi Hooverowi. 
który przy pomocy rzeczcunawców 
rozpocznie szczegółowe jegc badanie. 
Wybitni politycy obu Izb uważają, iż 
prezydent podpisze w zm hnkowany 
projekt ustawy, gdyż ich a daniem, o 
ile prezydent byłby nie zadowolony 
z niektórych postanowień fuj ustawy, 
wówczas mógłby je uzupełnić w dro­
dze specjalnej klauzuli. Projekt usta­
wy o nowych taryfach celnych pod­
wyższa 887 stawek celnych i zmuiej-* 
sza 235. 75 towarów, które opłacały 
obecnie cła, będą dopuszczone franco 
podczas gdy 48 towarów, które nie 
opłacały cła, będą je o p ła ca ły  w myśl 
nowej ustawy. Do towarów tych na­
leży m. innemi pewien gatunek wełny, 
skóry surowe, skóry wyprawione i 
obuwie. Prezydent Hoover przesłał 
odpisy projektu ustawy do minister­
stwa Skarbu oraz innych zaintereso­
wanych w jej sprawie ministerstw, w 
celu uzyskania ich komentarzy do rze­
czonej ustawy.

»  AGITUJCIE -mc
ZA NASZA GAZETA!

Chłop i szlachcic.
P O W I E Ś Ć .

7) —o— (Ciąg dalszy).

— Człowiek rozsądny naprzód może przewi­
dzieć, gdzie jakiego dozna przyjęcia. My starajmy 
się wyprowadzić go na dobrą drogę, a jeżeli z niej 
zboczy, jego to już będzie wina.

— Mój profesorze, kiedy ty zdeklarowałeś się 
dawać 300 złotych rocznie na jego utrzymanie, toć 
i ja nie zubożeję, jeżeli drugie tyle dołożę, a miał­
bym wielką przyjemność, gdyby przy naszej po­
mocy wyszedł na porządnego człowieka i co głów­
na, był zadowolony z siebie. Znałem ja już mnóstwo 
ludzi, którzy o własnych dźwignęli się siłach, bo nie 
mówię o wypadkach szczególnych, że tam jakaś 
hrabina, rozwiódłszy się poprzednio z mężem, po­
szła za mąż za głupiego jak cielę swojego lokaja, dla 
tego, że był ładny, ale mówię o ludziach, dla któ­
rych dźwigniami były: nauka i praca. Otóż ci w 
dwóch wypadkach tylko bywali szczęśliwi: w stanie 
duchownym, lub jeżeli geniusz uczczono już powsze­
chnie. bo ten daje każdemu prawo szlachectwa. Ale 
iluż to ludzi z niskiej klasy, którzy byliby zadowo­
leni z siebie i życia, będąc rolnikami do śmierci, od­
bierało sobie życie lub zakończało je z goryczą na 
ustach i w sercu?

— Ludziom, o których pan mówi, niezawodnie 
brakowało wykształcenia moralnego i wiary. Kto 
posiada wiarę i naukę, ten upaść zbyt nisko nie 
może!...

— E! dajmy temu pokój! W lipcu odwożę Os-
karka do szkól, bierzemy i Marcinka także; będziesz 
miał oko na niego zwrócone, profesorze, pamiętajże 
'.ak go pokierować, aby nam nie złorzeczył.

— Dziękuję panu, żeś nie odrzucił prośby mojej, 
bo byłbym niepocieszony. Stary już jestem, nie

mam dzieci, nie mam nikogo na świecie, przywią­
załem się więc do uczniów moich. Oskarek będzie 
obywatelem, iego przyszłość zabezpieczona, a Mar­
cinek, może Bóg da, że także nie pójdzie na marne.

Basta! Siądźmy sobie do maryasika. W  roz­
prawach nigdy ci, panie Zasklepiński, nie dotrzy­
mam placu, ale przy kartach nie wyjdziesz na sucho. 
Ładuj dwugroszniaki za duble... ej! służba!... samo­
w ar i jeżeli Oskarka głowa już nie boli, jeżeli obudził 
się, zawołać go do mnie.

„Nie będę już Marcinka używał do posług zwy­
czajnych, kiedy ma chodzić do szkół razem z Oska­
rem, bo to smarkacz cokolwiek dumny, nie chciał­
by potem może siedzieć na jednej ławce ze swoim 
służącym. W dziecku taka duma nie jest przeraża­
jąca, później przerodzi się w  ambicją szlachetną — 
mówłi pan Ostoja, rozdając już karty.

Profesor na ten raz nic nie odpowiedział.
— Wino się święci, niezawodnie będziesz miał 

czterdzieści maryasza, panie Bonawenturo — rzekł 
znowu eks-rotmistrz

Zaczęli grać i do końca już o grze tylko była 
mowa.

W.
Od 9 sierpnia rozpoczynał się zapis uczniów. 

Pomiędzy zdaiącemi egzamin do klasy I był Oska­
rek i Marcinek. Egzainhi nie jest trudny wcale; 
ksiądz prefekt zapyta się: kto cię stw orzył? profe­
sor języka polskiego każe przeczytać kawałek, toż 
samo zrobi profesor języka rosyjskiego, a nakoniec 
z arytmetyki składa się egzamin z tabliczki mnoże­
nia Pitagorasa.

Chłopcy umieli daleko więcej, odpowiadali 
płynnie i przytomnie pan Ostoja śmiał się z radości, 
pan Bonawentura był zadowolony, że zapisano ich 
w poczet uczniów gimnazjum gubernialnego.

Po wyjściu z sali egzaminacyjnej, zajęto się 
sprawunkami dla chłopców*. Oskarek dostał nowe 
książki, ojciec sprawił mu dwa mundurki i pła­

szczyk z cieniutkiego sukna, Marcinkowi kupiono 
książki stare, grubszego sukna na płaszcz i surdu- 
cik. Oskarek stał razem z panem Bonawenturą, dla 
którego pan Jan-Baltazar najął dwa pkoje, dał chłop­
ca do usług i przyjął kucharkę. Marcinka umieszczo­
no na stancji u niejakiej pani Cybulskiej, wdowy pc 
woźnym z Rządu Gubernialnego, która przyjęła go 
na stół i stancją za 400 złotych rocznie.

15-go sierpnia zgromadzili się w gimnazjum 
wszyscy studenci, przeczytano im przepisy szkolne, 
podyktowano tymczasowy rozkład nauk i puszczono 
ich do domu, uwolniwszy od lekcyj jeszcze do 20.

Po upływie .dni 5 zeszli się znowu uczniowie, 
ale już z książkami i kajetami. Pierwszą godzinę 
w klasę I miał profesor języka polskiego, pan Ma­
teusz Combrowicz, który chcąc poznać swoich 
przyszłych elewów, wypytywał się każdego z oso- 
bna o imię, nazwisko i rodziców.

Gdy przyszła kolej na Marcinka, profesor spoj­
rzał się życzliwie i rzekł:

— A ty kochanku jak się nazywasz?
— Marcin Skiba.
— Masz rodziców?
— Nie mam, jestem sierotą...
— Proszę pana profesora — powiedział niepy' 

tany Oskar — jego ojciec był u nas chłopem i umarł, 
więc wzięliśmy go do posługi, a teraz mój papa od­
dał go do szkół.

Marcinek zarumienił się, pan Mateusz zmierzy1 
wzrokiem młodego Ostoję, rzekł do Skiby:

— Siadaj, kochanku.
A Oskarowi powiedział:
— W szkołach jest taki zwyczaj, że każdy od­

powiada za siebie; siądź, malcze, i nie o d z y w a j  s i g
Oskar usiadł, ale powróciwszy do domu. żayj 

się przed panem Bonawenturą tia profesora. Co sN 
zaś tyczy innych studentów ci, z tnafvrn b a r d z o  wy­

jątkiem, opiekowali się Skibą i maczali go c i a s t k a m i  
tlą Pauzie. (Ciąg defszy nastapO



Podatek do „Katolika**; „Górnoślązaka** i „Gońca Śląskiego**

I WIADOMOŚCI ZE ŚUfSKH f WIELKI SUKCES POLSKICH SPECYFIKÓW ZAGRANICA.
Jak się dow iadujem y z Państw ow ego Instytutu Eksportow ego, specyfiki z ziół leczniczych 

p. O s k a r a  W o j n o w s k i e g o ,  otrzymały ostatnio na międzynarodowej w ystawie farmaceutycznej 
w e Florencji (W łochy) najwyższe odznaczenie, a  m ianowicie: Q rand Prix, oraz medal złoty.

W  związku z tem  Wysokiem odznaczeniem p. O skara W ojnow skiego na będącej w m ow ie 
wystaw ie, która urządzona była przez sfery rządow e pod osobistym  protektoratem  M ussoliniego, 
szerokie sfery m iędzynarodow ego świata naukow ego zainteresow ały się poważnie specyfikami 
p. O skara W ojnow skiego i po przeprowadzonych eksperymentach w  Allgem eines Krankenhaus 
w  W iedniu, oraz w  am bulatorjum  profesora Hardick’a w Londyn e p. W ojnowski otrzym ał wyrazy 
uznania.

Powyższą w iadom ość notujem y dając wyraz radości, że specyfiki polskie zdobywają rynki 
zagraniczne, konkurując śm iało z podobnem i wyrobami zagranieznemi i propagując nie tylko polskie 
imię i wiedzę, lecz i nasz młody przem ysł farmaceutyczny.

Fakt, i«  specyfiki p. O skara W ojnow skiego otrzymały już drugie z rzędu najwyższe o d ­
znaczenie na w ystawach zagranicznych, świadczy nader pochlebnie o  w artości leczniczej tych 
specyfików.

D o odznaczonych specyfików p W ojnow skiego należą:
Zioła przeciwko cierpieniom kanału pokarm ow ego (zn. sł. „IROTAN*)
Z ioła przeciwko w ymiotom oraz stonji kiszek (zn. sł. „GARA")
Zioła przeciwko chorobom  płucnym i błędnicy (zn. sł. „EIM IZAN")
Zioła przeciwko reum atyzm owi, artretyzmowi, podagrze i ischiasowi (zn sł. „ARTROLIN*) 
Z ioła przeciwko niedom aganiom  skrofulicznym (zn. sł. „TIZAN*)
Zioła przeciwko chorobom  nerw owym  i epilepsji (zn. sł. „EPILOBIN *)
Zioła przeciwko chorobom  nerek i pęcherza (zn. sł. „UROTAN*)
Kąpiele siarkowo-roślinne „SULFOBAL*

Śś. Marka i Marcelina,
braci męczen. t  286.

Św. Efrema, diakona, 
w yznaw cy.

Św. M aryny, panny, 
męczenniczki.

SŁOW .: DŁUOOSŁAW.

Z kroniki dziejów: 250 lat od poża­
ru miasta Pyskowic na Śląsku Gór­
nym. — 115 lat od sławnej bitwy pod 
Waterloo, w  której pobity został Na­
poleon i wywieziony na w yspę św. He­
leny, gdzie też w r. 1821 dokończył 
życia swego.

Wschód Zachód

S ł o ń c a  o godz. 3.34, o godz. 19.56 
K s i ę ż y c a  „ —.—, „ „ 10.32

Długość dnia 16 godz. 22 min.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  deszcz,

ale cieplej. — J u t r o :  ciepło, pięknie.

— Uroczystości listopadowe w całej 
Polsce. Do komitetu dla uczczenia 
setnej rocznicy powstania listopadowe­
go delegowany jest z ramienia rządu 
generał Rommer, który wziął udział w 
posiedzeniu, zwołanem przez komitet. 
Posiedzenie to odbyło się w ubiegłą 
niedzielę w  salach magistratu w a r ­
szawskiego. W  obradach wzięli udział 
delegaci województw i większych 
miast. Omówiona została spraw a 
uroczystości w  całej Polsce. P rze ­
wodnictwo komitetu spoczs wa w rę ­
kach prezydenta  miasta Slomińskicgo. 
W  listopadzie urządzona będzie wielka 
kwesta w  całej Polsce.

—  W ycieczki z Ameryki. Główny 
komitet przyjęcia wycieczek zanoto­
wał dotychczas 10 grup wycieczko­
wych, z których dwie bawią już w 
Polsce, a mianowicie: wycieczka Sto­
warzyszenia polsko-katolickiego z ks. 
biskupem Plagensem z Detroit oraz 
wycieczka z Nowego Jorku, która 
przybyła do Polski w  dniu 15 czerwca. 
Największa z zapowiedzianych będzie 
wycieczka Stow arzyszenia weteranów 
armji polskiej w  Ameryce w liczbie 
300 osób. W ycieczka ta wyjechała z 
Nowego Jorku w dniu 6 czerwca. Do 
Gdyni przybędzie 19 czerwca.

— Przepisy o kinach. W  najbliż­
szym czasie nastąpi ogłoszenie prze­
pisów o kinach. Przepisy te opraco­
wało ministerstwo robót publicznych. 
Przepisy przechodnie tego rozporzą­
dzenia przew idyw ać będą kilkuletni 
termin dla istniejących kin celem do­
stosowania się do nowych wymagań, 
dotyczących bezpieczeństwa publicz­
nego i ilości miejsc, wyjść zapasowych, 
źródła energji świetlnej, przejść oraz 
kabin.

— Port w Gdyni. Minister przem y­
słu i handlu podpisał umowę z polską 
grupą przedsiębiorców budowlanych 
na wykonanie dalszych robót drugiego 
okresu rozbudow y portu gdyńskiego. 
Umowa obejmuje budowę ,.molo“ po­
łudniowego, nabrzeży przy basenie 
Prezydenta  i przy basenie żeglugo­
wym, brukowanie dróg portowych, 
oraz budowę przejścia ulicy pod to ra ­
mi, prowadzącemi do portu. Całość 
prac opiewa na łączną sumę ponad 9 
miljonów złotych. Objęte umową ro­
boty maja być ukończone w połowie 
1934 r.

— Nadmorska radiostacja. W  Gdyni 
budują obecnie radiostację nadawcza, 
przeznaczoną specjalnie do obsługi na­
szej m arynarki oraz porozumienia
się statków na pełnem morzu 7. w y ­
brzeżem i naodwrót. Budynek jest już 
W ykończony i obecnie odbyw a się 
montaż radiostacji. Uruchomienie tej 
pierwszej morskiej radiostacji w  Polsce 
nastaui arzed końcem roku bieżącego.

W o ie w ó d z tw o  A la s k ie .
* Zaraza pyska i racic. W  Ha­

lembie, Woźnikach i Wodzisławiu 
stwierdzono urzędowo zarazę pyska i 
racic. Z tego powodu miejscowości te 
uznano jako obwody dotknięte zarazą. 
Z tych bowodów nie wolno bydła w y ­
prowadzać ani sprowadzać.

Z Katowickiego.
Katowice. ( T y d z i e ń  m i ł o s i e r ­

dz i a . )  Z dniem 16 czerwca rozpoczął 
się „Tydzień miłosierdzia" na rzecz 
bezrobotnych i biednych rodzin woje­
wództwa śląskiego. Przypominamy po­
nownie tę akcję miłości bliźniego każ­
demu, który pragnie ulżyć doli i czę­
stokroć skrajnej nędzy ofiar bezrobo­
cia. Niech nikt nie pożałuje datku, czy 
w pieniądzach, czy odzieży lub żyw no­
ści. Zbiórka uliczna w  Katowicach od­
będzie się w niedzielę, dnia 22 czerw ­
ca, podczas której bezinteresownie 
p rzygryw ać  będą kapele: wojskowa,
kolejowa i policyjna. Biuro tow arzy ­
stwa dobroczynnego „Caritas" w Kato­
wicach przyjmuje codziennie wszelkie 
datki w  biurze swem przy  ulicy Po l­
nej 16.

— ( W p i s y  d o  m i e j s k i e j  s z k o ­
ł y  h a n d l o w e j . )  W pisy do klas pier­
wszych miejskiej szkoły handlowej w 
Katowicach odbędą się w  dniach 16, 17, 
18, 19 i 20 czerw ca b. r. od godziny 8 
do 13. P rzy  zgłoszeniu należy przed­
łożyć ostatnie świadectwo szkolne.

— (Z k r o n i k i  p o l i c y j n e j . )  
Szew c Józef Szczepaniak, lat 28, ostat­
nio zam ieszkały w  Nowym  Sączu, zo­
stał a resztow any w  Katowicach pod 
zarzutem  usiłowanej kradzieży portfe­
lu na szkodę W alentego Błaszczyka z 
Katowic. — Gdy inspektor ogrodów w 
Murckach Robert Mikuła wsiadał do 
pociągu na dworcu kolejowym w Ka­
towicach, został okradziony. Niezna­
ny złodziej skradł mu portfel, zaw iera­
jący dowód osobisty na przejazd do 
Gdańska, kartę rowerową, upoważ­
nienie na zakup produktów rolniczych 
za 10 tysięcy złotych, wystawione 
przez zarząd dóbr księcia pszczyńskie­
go oraz 600 złotych gotówki.

— ( S k a z a n i  z a  k r a d z i e ż  c y n ­
ku.) W  marcu roku bieżącego skra­
dziono ze składnicy przy ulicy Sobie­
skiego 580 kg cynku. Część łupu zło­
dziejskiego znalazła policja u handlarza 
starszyzną. Stwierdzono, że kradzie­
ży dokonało 3 młodych ludzi, którzy 
w tych dniach odpowiadali przed są­
dem w Katowicach. Jan Placek został 
skazany na 4 miesiące więzienia, Igna­
cy Musioł i Józef Bylica po 3 miesiące, 
a handlarz na 2 tygodnie więzienia.

Zawodzie w Katowickiem. ( O f i a r a  
k ą p i e l i . )  Robotnik Maksymiljan 
Knosała, lat 21, ostatnio zamieszkały w 
Nikiszoweu. utopił się podczas kąpania 
w stawie na Zawodziu pod Katowica­
mi. Zwłoki odstawiono do szpitala w 
Zawodziu.

Mysłowice. ( K r a d z i e ż  p a s ó w  
t r a n s m i s y j n y c h . )  Z tartaku kopal­
ni mysłówickiej skradziono trzy  pasy 
transmisyjne. Długość pierwszego pa­
su wynosi 14 metrów', szerokość 2* 
cm. drugiego: długość 10 metrów, sze 
roko.ść 15 cm, trzeci pas jest równie. 
10 metrów długi, szerokość wynosi K 
i pół cm. Ostrzega się przed kupnem 
skradzionych pasów transmisyjnych.

Szopienice w  Katowickiem. (N ó 
w  r ę k u  z a z d r o s n e g o  m a ł ż o n ­
ka .)  W  tych dniach na ulicy Stawiska 
w  Szopienicach 24-letni robotnik Jan 
Tomala z Janowa dwukrotnein pchnię­
ciem noża zranił poważnie tw arz  
mieszkańca Szopienic, również robot­
nika Konrada Barę. którego w tym 
czasie zauważył siedzącego w rowie 
przydrożnym  z jego żoną. Tomala, do­

konawszy swego czynu, zbiegł. Nato­
miast rannego Barę odstawiono do 
szpitala gminnego w Roździeniu.

W ełnowiec w Katowickiem. ( ś l u b  
m a ł ż e ń s k i . )  Dnia 17 czerwca odbył 
się w kościele N. M. P. w Katowicach 
ślub znanych w W ełnowcu obywateli, 
starszego członka s traży  pożarnej, Ka­
rola Klimka i p. Konstancji Nelischer. 
Młodej parze, jako wiernym czytelni­
kom pisma naszego ..Szczęść Boże" w 
pożyciu małżeńskiem.

Siemianowice w Katowickiem. (Z a ­
g i n i ę c i e  d e n t y s t y . )  Technik den­
tystyczny W alter Jaszke oddalił się z 
domu w dniu 8 czerwca i od tego 
czasu zaginął po nim wszelki ślad. 
Wiadomości, które mogą przyczynić 
się do ustalenia miejsca jego pobytu, 
uprasza się kierować do najbliższego 
urzędu policyjnego.

Z Król. Huty.
Królewska Huta. ( B o h a t e r  r e ­

w o l w e r o w y . )  Przed 8 dniami po­
zbył się pewien policjant, jadący auto­
busem z Królewskiej Huty do Chorzo­
wa, swego pistoletu. Pewien złodziej, 
siedzący obok urzędnika, odjął mu pi­
stolet, czego ten nie zauważył wskutek 
trzęsienia się autobusu. W  ubiegłą so­
botę szofer poznał spraw cę tej k ra ­
dzieży, gdy tenże wysiadał z autobu­
su w  Chorzowie. Szofer zaczął zło­
dzieja ścigać, lecz tenże wydobył na­
gle rewolwer, kierując lufę w  stronę 
szofera. Policja i pasażerowie pospie­
szyli szoferowi z pomocą, nie zważając 
na rewolwer. Ostatecznie bohater re ­
w olw erow y został otoczony, poczem 
odebrano mu broń. „Bohaterem" tym 
jest 18-letni uczeń biurowy D. z Sie­
mianowic.

Z  Swietochtowickiego.
Hajduki Nowe w Świętochłowi- 

ckiem. ( O s t r z e ż e n i e . )  Kupiec S. 
Hilewicz z Hajduk Nowych uwiadomił 
policję, że jego były wojażer, nie m a­
jący już z firmą nic wspólnego, jeździ 
nadal po terenie Śląska, odbierając za­
mówienia na obrazy ścienne, w y ra ­
biane u Hilewicza. ó w  komiwojażer, 
k tóry  nazyw a się Gerhard Richter, po­
biera przy zamawianiu obrazów za­
liczki od 10 do 30 złotych. Pieniądze 
te Richter zatrzymuje dla siebie. Z te­
go powodu ostrzega się publiczność 
przed Gerhardem Richterem.

Piekary Wieikię w Świętochłowi- 
ckiem. ( T r a g i c z n a  ś m i e r ć  n a u ­
c z y c i e l a . )  Nauczyciel Józef Żur, 
ostatnio zamieszkały w Bobrowni­
kach, powiat Tarnowskie Góry, lat 27, 
kąpał się w rzece Brynicy obok Józef- 
ki, gmina Piekary  Wielkie. Podczas 
kąpieli w  rzece nauczyciel Żur utonął, 
ćwłoki odstawiono do szpitala w  Szar- ! 
leju. — W  tym samym dniu utopił się i 
17-letni Jan Wolny z Hajduk Wiel- I 
kich. W olny kąpał się w stawie obok i 
kopalni „Niemcy" w Wielkich Hajdu- j 
kach, powiat Świętochłowice. Zwłoki 1 
odstawiono do szpitala hutniczego.

Dąbrówka Wielka w Świętochło- 
wiekiern. ( P i e l g r z y m k a  d o  C z ę ­
s t o c h o w y )  w yruszy z naszej parafji 
w sobotę, dnia 5 lipca, powrót w po­
niedziałek 7 linęa. W  niedziele uczest­

nicy pielgrzymki wezmą udział w  uro­
czystych nabożeństwach. Obecnie jest 
najdogodniejszy czas do urządzania 
pielgrzymek, albowiem rolnicy nie roz­
poczęli jeszcze żniw, a robotnicy nie 
tracą w niedzielę dniówki. Na ogólne 
życzenie w  drugi dzień nastąpi zwie­
dzenie wszystkich ważnych miejsc. 
Idźmy wszyscy do Częstochowy na 
Jasną Górę i złóżmy Królowej Korony 
Polskiej podziękowanie za odebrane 
łaski, prosimy Ją  też o pomoc w tych 
ciężkich czasach. Uprasza się o licz­
ny udział w pielgrzymce, abyśm y mo­
gli otrzym ać zniżkę na kolei. Bliż­
szych informacyj udziela przy  zgło­
szeniu się śpiewak kościelny Mikołaj 
Franielczyk, ulica Szkolna.

Z Pszczyńskiego.
W yry  w Pszczyńskiem. ( S a m o ­

b ó j s t w o  m ę ż a t k i . )  Bronisława 
Mendecka, lat 28, odebrała sobie życie 
przez poderżnięcie sobie gradła b rzy ­
twą. Powodem rozpaczliwego czynu 
był rozstrój nerwów. Okropny czyn 
Mendecka popełniła w  chwili zamro­
czenia umysłu.

Łaziska Górne w  Pszczyńskiem. 
( T r u p  w  s t u d n i . )  W  dniu 15 kw iet­
nia roku bieżącego wyszła  z domu ro ­
dzicielskiego Marja M„ lat 31. W szel­
kie poszukiwania celem stwierdzenia 
miejsca pobytu zaginionej były bez 
skutku. Dopiero w  dniu 12 czerwca 
znaleziono zwłoki zaginionej kobiety w 
studni w  Górnych Łaziskach. Istnieje 
przypuszczenie, że Marja M. popełniła 
samobójstwo. Zwłok i pozostawiono 
w  studni aż do nadejścia komisji.

Imielnlca w Pszczyńskiem. ( P o -  
ż a r.) Na strychu domu Tomasza S to ­
leckiego wybuchł pożar, k tóry  zni­
szczył chatę drewnianą i dach stodoły 
Szkodę ustalono na 15 tysięcy złotych. 
Ogień przerzucił się na sąsiednie bu­
dynki, własność Anny Labisiowej, ni­
szcząc dach domu i część w ew nętrz ­
nego urządzenia. Właścielka ustaliła 
szkodę na 5 tysięcy zł. Posiadłość 
Stoleckiego jest ubezpieczona na 30 ty ­
sięcy złotych, budynki Labisiowej na 
16 tysięcy złotych. P rzyczyny  w ybu­
chu ognia dotychczas nie ustalono. Za­
znaczyć należy, że podczas gaszenia 
pożaru wszedł do piwnicy Stoleckiego 
20-letni Józef Goczoł z Imielina, który 
wskutek zaczadzenia utracił p rzy ­
tomność. Na szczęście wydobyto go 
zawczasu tia świeże powietrze i tem 
sposobem uratowano go od śmierci.

Z  Rybnickiego.
Rybnik ( N o w a  k o p a l n i a . )  S ły ­

chać, że pod Zebrzydowicami pod Ryb­
nikiem ma być uruchomiona nowa ko­
palnia. W  swoim czasie wiercono tam 
za węglem. Pokłady węgla są podob­
no bardzo grube. Czy wieści te pole­
gają na prawdzie, okaże przyszłość

Pszów  w Rybnickiem. (M ł o d z i ę ż 
p o l s k a  u s t ó p  M a t k i  B o s k i e j  
P s z o w s k i e j . )  W  drugi dzień Zie­
lonych Świąt przybyła młodzież śląska 
do Pszowa, aby złożyć hołd Matce 
Boskiej Pszowskiej. Już wczesnym 
rankiem przybyw ały  pielgrzymki z 
najdalszych okolic Ślaska. z Lubliniec-

Sroda

czerwca



G i e ł d a .Kiego, C ieszyńskiego. Każda procesja 
przyby ła  z orkiestrą. O godz. 8.45 
udała się młodzież do kościoła na na­
bożeństwo. Kazanie w ygłosił ks. rad ­
ca Knosała. W  czasie nabożeństw a 
przystąpiło  około 300 młodzieży do 
Stołu Pańskiego razem  z członkami 
rady  zw iązkow ej. O godz. 11 w yru ­
szyła młodzież z ks. radcą Knosałą, 
ks. M atuszką i Ojcem Drobnem na 
Kalwarję. Otucha w stępow ała  w każ­
de serce katolickie, gdy w idziało się, 
jak 1500 m łodzieży śląskiej odpraw iało 
Drogę krzyżow ą. Kazanie na Kalwarji 
w ygłosił ks. Drobny. O godz. 14 w ró ­
cono z Kalwarji do kościoła na błogo­
sław ieństw o. Po nabożeństw ie odbyła 
się w spólna fotografia. Po południu 
koncertow ała orkiestra  S. M. P. O rze- 
gów w  ogrodzie B erczyka. Do m ło­
dzieży i gości przem ówili: ks. M atu­
szek, ks. radca Adam czyk z M oszcze­
nicy, dyrek tor Grządziel i nauczyciel 
Karugą. — W ieczorem  S. M. P. Pszów  
odegrała bardzo udatnie sztukę p. t. 
„Dzwonek św. Jadwigi*1. W szystko 
przygotow ał jak najlepiej ks. Kuczera 
i jego stow arzyszenie. Pielgrzym ka 
do P szow a zamieniła się w  w ielką m a­
nifestację m łodzieży katolickiej, k tóra 
zjechała się do Pszow a, aby u stóp cu­
downego obrazu M atki Boskiej nabrać 
otuchy i zapału do dalszej pracy  w 
imię hasła „Bóg i O jczyzna11.

— ( U r o c z y s t o ś ć  H a l l e r c z y ­
k ó w .)  W  niedzielę, dnia 15 czerw ca 
placów ka pszow ska Związku H aller­
czyków  obchodziła uroczystość 10-le- 
cia sw ego istnienia. Od godz. 8 do 9 
przyjm ow ano związki i tow arzystw a 
w  ogrodzie domu zw iązkow ego B er­
czyka, poczem  w yruszono do kościoła 
na uroczyste nabożeństwo. Po nabo­
żeństw ie odbyła się defilada, po połu­
dniu koncert w  ogrodzie, połączony z 
strzelaniem  o nagrody. W  godzinach 
w ieczornych rozpoczęto zabaw ę ta ­
neczną w salach Domu Zw iązkowego i 
u Pozam onika.

Panlówki w  Rybnickiem. ( Z a p a ł ­
k i w  r ę k u  d z i e c k a . )  Przed kilku 
dniami zniszczył ogień stodołę Szoł­
tyska. Oprócz stodoły spaliła się 
słoma.

Z Tarnogórskiego.
Tarnowskie Góry. ( S p r z e d a r z  

t e r e n u  m i e j s k i e g o . )  M agistrat 
tarnogórski ma zam iar sprzedać naj­
więcej dającem u teren budowlany, po­
łożony pom iędzy nieruchomościami ap­
tekarza Sojki a kołodzieja L angra na 
stronie zachodniej ulicy Parkow ej. W  
tym celu ustalono term in na środę 18 
b. m„ godzina 12 w południe.

— ( W y d z i e r ż a w i e n i e  ł ąk. )  
M agistrat m iasta T arnow skie G óry w y ­
dzierżaw i sw e łąki najw ięcej dające­
mu. Łąki te znajdują się p rzy  czy- 
szczarni obok drogi do Lasowic. In­
teresenci zechcą przybyć na miejsce w  
piątek 20 czerw ca, godzina 8 rano. 
Łąki mogą być w ydzierżaw ione cał­
kiem lub parcelam i po 1 m ordze.

— ( J u b i l e u s z  k a p ł a ń s k i . )  W e 
w torek 17 czerw ca obchodził O. Ka- 
miljanin Syktus Jabłoński w  T arnow ­
skich G órach 25-letni jubileusz p racy  
w  w innicy Pańskiej. Ojciec Sykstus 
pochodzi z byłej Kongresówki. Do T a r­
nowskich Gór p rzybył przed kilku la­
ty. Z okazji srebrnego jubileuszu ka­
płańskiego życzą parafjanie tarnogór- 
scy  czcigodnemu Jubilatowi błogosła­
w ieństw a bożego, zdrow ia i wszelkiej 
pomyślności.

Sucha Góra w Tarnogórskiem . 
( Ś m i e r ć  w  s t a w i e . )  Niespodzie­
wanie zszedł z tego św iata 16-letni Hu­
bert Kompała, ostatnio zam ieszkały w 
Suchej Górze. W ym ienionego mło­
dzieńca spotkała śmierć podczas ką­
pania. Zwłoki odstaw iono do domu ro­
dzicielskiego.

Z Lublinieckiego.
Pawonków w  Lublinieckiem. P o ­

ż a r  w  s k ł a d n i c y  d r z e w a . )  W  
ubiegłą niedzielę o godzinie 9 przed 
południem w ybuchł pożar w składni­
cy drzew a kopalnianego i budowlanego 
Zjednoczonego T ow arzystw a D rzew ­
nego Katowice-W schód w Paw onko­
wie. Ogień rozszerzył się na cały 
skład, niszcząc około 50.000 n r  d rze­
wa. Szkoda w ynosi 4 miliony zł. W

W Katowicach płacono w dniu 16 czerwca: za 
100 złotych 46.95 marek niemieckich, za 100 marek
niemieckich 212.85 złotych.

W Warszawie płacono w dniu 16 czerwca: za 
100 franków francuskich 34.91 zł, za 100 franków 
szwajcarskich 172.45 złotych, za 100 koron czeskich 
36.38 złotych.

akcji ratunkow ej b rały  udział miejsco­
we i okolicznościowe straże  pożarne 
oraz 2 kompanje 74 pułku piechoty. — 
P rzyczyny  pożaru dotychczas nie u sta ­
lono.

7. Cieszyńskiego.
Cieszyn. ( P o d p a l a c z  p r z e d  s ą -  

d e m.) P rzed  sądem  przysięgłych w 
Cieszynie odbyła się w  tym  tygodniu 
rozpraw a przeciw  18-letniemu parob­
kowi Antoniemu Kubicy z W ilkowic, 
będącem u w  służbie u gospodarza P a ­
w ła Kobieli w  Skoczowie. Akt oskar­
żenia zarzucał mu zbrodnię podpalenia, 
jaką on popełnił na szkodę swego 
chlebodawcy. Sąd uznał Kubicę w in­
nym i skazał go na 6 m iesięcy ciężkie­
go więzienia.

— ( P o w o d z e n i e  w y s t a w y  ł o ­
w i e c k i e j . )  O tw arta  na Zamku cie­
szyńskim  w y staw a  łow iecka cieszy się 
niebyw ałem  powodzeniem. Już w 
pierw szych dniach po otw arciu zw ie­
dziło ją blisko 1000 osób, cyfra, jak na 
Cieszyli, niezw ykła.

Bielsko. ( P o ż a r  n a  d w o r c u . )  Na 
dw orcu tow arow ym  spalił się wagon 
z ładunkiem  juty dla firm y „Union11. 
P rzyczyna nieznana.

M iędzyrzecz w  Bielskiem. ( S m u t ­
n a  d o l a  d z i e c i  n i e ś l u b n y c h . )  
W  M iędzyrzeczu Górnym , pow. biel­
skiego, utonął w zagadkow y sposób 
3-letni, nieślubny synek pew nej służą­
cej. Śledztw o w toku.

Mikuszowice w Bielskiem. ( N a g ł y  
z g o n . )  Szofer Kazimierz Flener, nie­
żonaty, lat 23, ostatnio zam ieszkały w 
Białej, kąpał się w zakładzie kąpielo­
w ym  w  M ikuszowicach. Podczas ką­
pieli zaskoczyła go śmierć. S tw ierdzo­
no, źe powodem  nagłego zgonu był 
udar serca.

Z cafe? Polski.
Sosnowiec. ( K a t a s t r o f a  s a m o ­

c h o d o w a . )  Pow racające z Ojcowa 
do Będzina auto półciężarow e z w y ­
cieczkowiczam i, w skutek pęknięcia re ­
soru w yw róciło  się pr^ed Będzinem. 
W skutek w ypadku odniosło rany  5 
osób.

Kraków. ( T a j e m n i c z e  z n i k ­
n i ę c i e  s t u d e n t a . )  W  tych dniach 
w ydalił się z domu Zdzisław  G ara, lat 
20, student 1 roku U niw ersytetu Jagiel­
lońskiego w  Krakowie. M ieszkał on 
przy  ulicy Potockiego 10 i dotychczas 
nie wrócił.

Wieliczka. ( O k r o p n y  w y p a d e k . )  
Robotnik W ładysław  W ięcek, lat 20, 
zam ieszkały w  Słomirogu, pow iat W ie­
liczka, spadł z platform y wozu kolejo­
wego na stacji w  Bieżanowie pod koła 
pociągu i doznał odcięcia praw ej nogi 
poniżej kolana. Pogotow ie ratunkow e 
odstaw iło nieszczęśliwego robotnika 
do szpitala w Krakowie.

Łódź. ( N i e p o k o j ą c y  o b j a w . )  
Pism a w arszaw skie donoszą: P raw ie  
w szystkie fabryki w  Łodzi postanow i­
ły  p rzerw ać pracę na dw a tygodnie w  
końcu czerw ca, na czas urlopów ro ­
botniczych. D otychczas urlopy były  
udzielane indywidualnie, to też zapo­
wiadane obecnie w akacje w yw ołują za­
niepokojenie.

Poznań. ( P o ż a r  z a g a j n i k a . )  W  
tych dniach w  godzinach południowych 
w ybuchł pożar na placu ćwiczeń w oj­
skow ych p rzy  torze kolejowym w  kie­
runku Gniezno. Z nieustalonej p rzy ­
czyny zapaliła się traw a, a następnie 
zagajnik. Do prac ratunkow ych p rzy ­
w ołano wojsko i m iejską straż pożar­
ną. Po dwu godzinach akcji ratow ni­
czej ogień ugaszono, zasypując go pia­
skiem.

Gniezno. ( K r w a w a  s p r z e c z k a  
w ł o ś c i a n . )  W  tych dniach rozegra­
ła się w okolicy Gniezna krw aw a tra­
gedia na tle nierzetelnej sprzedaży zie­
mi. V/ czasie sprzeczki między dw o­
rna gospodarzami, przeprow adzającym i 
transakcję kupiecką, niejakim Kasprza-

W arszawska giełda zbożowa
w  dniu 16 czerwca 1930 r.

Żyto 16—16.50, pszenica 42—42,50, mąka żytnia 
■30—31, mąka pszeniczna 62—67, mąka pszeniczna 
luksusowa 72—77, osucie żytnie 9—9,50, osucie psze­
niczne (łupiny) 15—16, osucie pszeniczne średnie 13 
do 14. Obrót mały. Usposobienie spokojne.

kiem a Czają, K asprzak w ystrzałem  z 
rew olw eru zastrzelił Czaję, poczem za­
czął uciekać. Podczas pościgu padł 
strzał i Kasprzak został zabity. Nie 
stw ierdzono na razie, czy Kasprzak 
sam popełnił samobójstwo, czy też 
strzał padł skądinąd.

Turek. ( Z e m s t a  n a  k r o w i e . )  W e 
wsi W ilczkowie, w powiecie tureckim, 
znany ogólnie aw anturnik Wł. Stasiak, 
jadąc row erem , w padł skutkiem w łas­
nej nieostrożności, na krow ę sąsiada. 
C yklista w yw rócił się w raz z row erem  
i dotkliwie pokaleczył o kamienie. 
S tasiak poprzysiągł w swem  sercu 
zem stę kroyvie. Zaniosły uszkodzony 
'row er do domu, nabił fuzję i w padłszy 
na podw órze sąsiada, zastrzelił niena­
wistną krow ę. W łaściciel biednego 
zw ierzęcia w szczął, sprzeczkę ze S ta­
siakiem, ale widząc, że choleryk mie­
rzy  doń z fuzji, drapnął do domu. P o ­
licja aresztow ała Stasiaka.

Jarosław. ( P i o r u n  u d e r z y ł  w 
p ę d z ą c ą  t a k s ó w k ę . )  W  czasie 
burzy, jaka szalała na terenie pow. 
jarosław skiego, piorun uderzył w tak ­
sówkę, jadącą z Jarosław ia do Sienia­
wy^ Trzej pasażerow ie i szofer nie 
ponieśli żadnego szwanku, taksów ka 
natom iast spłonęła doszczętnie.

W arszaw a. ( C h c i e l i  u k r a ś ć k a -  
r a b i n  m a s z y n o w y . )  Pism a w ar­
szaw skie donoszą: Kanonier 18-go puł­
ku arty lerji polnej Franciszek Kot, 
zmówił się z niejakim Paw łem  Dud­
kiem, by w ykraść  i w yw ieźć do Rosji 
karabin m aszynow y. W ładze plan ten 
udarem niły i spraw ców  zamierzonego 
przedsięw zięcia aresztow ały . W czasie 
dochodzeń kanonier Kot oświadczył, 
że plan w ykradzenia karabinu m aszy­
nowego powziął Dudek, który przy­
znał się, iż m yśl ukradzenia kulomiotu 
powziął w  porozumieniu ze swym  
znajom ym  Maciejem Piszczyńskim . 
A resztow ano wobec tego i Piszczyń- 
skiego. W  rezultacie śledztw a Kota 
staw iono przed sąd wojskowy, pozo­
stali przed wydziałem  karnym  sądu 
okręgow ego. Sąd uznał Dudka i Pi- 
szczyńskiego winnymi i skazał każde­
go z nich na 5 lat ciężkiego wiezienia.

— ( Ż m i j e  n a  c m e n t a r z u . )  Na 
cm entarzu św. W incentego na B ród­
nie, Kazimierz Pilarski zauw ażył peł­
zającą żmiję i uderzył ją kijem. Po 
pierw szem  uderzeniu żmija rzuciła„sie 
na Pilarskiego, k tó ry  zdążył jednak w 
porę odskoczyć. Jeden z przechodniów 
dobił żmiję, która została odniesiona 
następnie do kancelarji cm entarnej. 
Nadzór cm entarny w ydał grabarzom  
polecenie przeszukania całego cmen­
tarza.

Augustów. ( Z a s t r z e l i ł  t e ś c i ó w ,  
p o t e m  s i e b i e . )  W e wsi Gapno, po­
wiatu augustowskiego, Jan Kalicki za­
strzelił z karabinu swoich teściów : 
Franciszka i Helenę G ryszniew iczów . 
poczem sam  odebrał sobie życie. Ka­
licki odbyw ał ćwiczenia wojskowe w 
41 p. p. w  Suw ałkach i krytycznego 
dnia zdezerterow ał z pułku, by p rzy ­
być do Gapna dla porachunków  osobi­
stych. Tłem  zabójstw a by ły  niesnaski 
rodzinne.

Gdynia. ( P o k ą s a n i e  s y n a  k o n ­
s u la . )  W  tych dniach w  pobliżu domu 
zdrojowego w  Orłowie, pies, należący 
do rybaka Kąkola, dotkliwie pogryzł 
8-letniego syna konsula G łuchow skie­
go. Chłopca przew ieziono do lecznicy 
nadm orskiej w Gdyni. Zachodzi po­
dejrzenie, że pies ten był wściekły.

Z dalszych stron.
Metz. ( B a n d a  w ł a m y w a c z y  

g . a b i  k o ś c i o ł y . )  Lotaryngja jest 
od pew nego czasu widownią niezw y­
kle śmiałych włamań, których doko­
nują niew vkryci dotąd zbrodniarze w 
rozm aitych kościołach. Fakty te po­
w tarzają się tak masowo, iż obecnie 
w  różnych miejscowościach m ieszkań­

cy zam ykają się na całą noc w  kościo­
łach, gdzie trzym ają straż, aby  móc w 
danej chwili przyłapać zbrodniarzy na 
gorącym  uczynku. P rzed  paru dniami 
ofiarą napadu w łam yw aczy padł ko­
ściół \y Noisseville w  okręgu Metzu. 
W kościele w Ranguevaux śmiałość 
sw ą posunęli w łam yw acze do tego 
stopnia, iż zerw ali naw et dzwon z w ie­
ży kościelnej. Początkow o zbrodnia­
rze zadaw alali się przew ażnie w ypróż­
nianiem skarbonek kościelnych. W o­
bec tego jednak, że księża proboszczo­
wie, _ zorientow aw szy się w tytuacji. 
codziennie wieczór, zabierają obecnie 
zaw artość skarbonek złoczyńcy rzu­
cają się chciwie na w szystko, co im 
wpadnie pod rękę. Policja, śledząca 
tę spraw ę, natrafiła na razie na ślad 
w łam yw aczy kościelnych o tyle tylko, 
iż wiadomem jej jest, że banda ta  sk ła­
da sie z trzech m ężczyzn i jednej ko­
biety, k tó rzy  posługują się sam ocho­
dem dla składania „w izyt11 w  poszcze­
gólnych kościołach.

Królewiec. ( N o w y  „w a m p i r 11.) 
Pisma, w ychodzące w Królewcu, w  
Prusach W schodnich, donoszą, że g ra­
sujący od kilku dni w lasach pod Kró­
lew cem  tajem niczy zbrodniarz, którego 
ofiarą padły już dwie osoby, dokonał 
onegdaj trzeciego napadu na przecho­
dzącą przez las kobietę. W szelki po­
ścig za zbrodniarzem  okazał się dotąd 
bezskuteczny.

Rzym. ( N a w r ó c e n i e  s i ę  p i ­
s a r z a  w ł o s k i e g o . )  Nawrócenie 
się słynnego pisarza włoskiego Papi- 
niego, który przedtem  gw ałtow nie a ta­
kow ał Kościół Katolicki, ma ścisły 
związek z przygotow aniem  jego dzie­
cka do pierw szej Komunji św. Dzieci 
Papiniego były od maleńkości w ycho­
w yw ane religijnie przez matkę, a gdy 
podrosły, powierzono je zakonnicon 
katolickim, które miały je przygotow ać 
do pierw szej Komunji św. Ale żona 
chciała również pozyskać męża dla 
Chrystusa. Pew nego dnia poprosiła go, 
aby pomógł dzieciom w  nauce katechi­
zmu. Papini z początku odmówił, ale 
potem, ulegając prośbom, zaczął odra­
biać z dziećmi lekcje katechizmu i co­
raz bardziej interesował się jego tre­
ścią, rozpoczął poważne studja filozo- 
ficzno-rellgijne, aż wreszcie skłonił 
dumną głowę przed głębią i bogactwem  
nauk, które zebrane są w tej małej i 
skromnei książeczce, jakim jest ka te ­
chizm. P isarz naw rócił się i razem  zc 
sw ą córeczką przyjął pierw szą Ko­
munię św.

Rzym. ( M o w ę  O j c a  ś w.  u s ł y -  
s z y  c a ł y  ś w i a t.) W  dniu 29 czerw ­
ca b. r. następuje o tw arcie wielkiej 
w atykańskiej radjostacji nadaw czej. W  
dniu tym  po raz p ierw szy  Ojciec św. 
stanie przed mikrofonem i przem ówi do 
całego św iata katolickiego. W  S ta ­
nach Zjednoczonych Ameryki Północ­
nej cały  sztab inżynierów  pracuje od 
miesiąca, aby zapew nić transm isji czy­
sty  i niezakłócony przez w yładow ania 
atm osferyczne odbiór. Rów nież i 
w szystkie stacje polskie transm itow ać 
będą przem ów ienie Ojca świętego.

Poznaj swój kraj!
(W ażne dla radiosłuchaczy.)

Z pośród różnego rodzaju audycyj 
radjow ych przygotow anych przez dy­
rekcję naszych, radjostacyj nadaw ­
czych, na specjalną uwagę zasługują co 
jakiś czas nadaw ane całodzienne pro­
gram y, poświęcone jednemu z miast, 
czy też dzielnic Polski. Każdy z nas 
zdaje sobie doskonale spraw ę z tego, 
że ogół obywateli kraju, w ychow any 
pod w pływ em  trzech państw  zabor­
czych. nie zna dokładnie całej Polski 
lub też o innych dzielnicach ma bardzo 
pow ierzchow ne pojęcie. W  tych w a­
runkach radjo w  dużej bardzo mierze 
spełnia rolę tego czynnika, k tóry  mie­
szkańców  poszczególnych dzielnic za­
znajamia z życiem coraz to innego śro ­
dowiska dzielnicowego, zbliża obyw a­
teli różnych stron Polski ku sobie, daje 
możność podobnie, jak podróże, zw ie­
dzania słuchow ego środow isk życia 
narodu. Z kolei za szeregiem  audycyj 
całodziennych, poświęconym  miaston 
polskim — m am y w dniu 25 czerwca 
„Dzień M orza1*, transm itow any z 
Gdyni.

■



Kowe podatki w Niemczech.

Kanclerz dr. Briining. Minister finansów Moldenhauer.
G abinet R zeszy  n a  p ią tkow em  po­

siedzeniu zaap ro b o w a ł jednom yślnie 
w szy stk ie  p ro jek ty  u staw , ob jętych  
p rog ram em  finansow ym  m in istra  M ol- 
denhauera . W ed łu g  ogłoszonego p rzez  
B iuro W olffa kom unikatu  celem  poli­
tyk i finansow ej i gospodarczej rZądu 
jes t p rzezw y c iężen ie  k ry z y su  b ez ro ­
bocia, p rzy w ró cen ie  ren tow ności p ro ­
dukcji rolniczej, w ykonan ie  p rogram u 
pom ocy dla p row incy j w schodnich  i 
uzdrow ien ie  finansów  państw ow ych . 
Do częściow ego  zm niejszenia b ezrobo­
cia p rzy czy n ić  się m a w ykonan ie  w iel­
kiego p rog ram u  zam ów ień ze s tro n y  
kolei i pocz t R zeszy . R ząd kładzie 
w ielki nacisk  n a  konieczność obniżenia 
k osztów  produkcji i cen rynkow ych , 
oczekując w  tym  w zględzie poparcia 
kół za in te reso w an y ch . Specjalna u s ta ­
w a  za w ie ra  postanow ien ia w  sp raw ie  
redukcji w y d a tk ó w  publicznych R ze­
szy, p ań s tw  zw iązkow ych  oraz  gmin. 
M inister M oldenhauer o p raco w ał sze ­
reg  p ro jek tów , p rzew idu jących  dale-

koidące up roszczen ia  w  adm inistracji 
państw ow ej. G abinet uchw alił w  koń­
cu zredukow an ie  o 20 p rocen t sum  p re ­
lim inow anych w  budżecie na  fundusz 
dysp o zy cy jn y , poszczególnych  m ini­
s tró w  R zeszy  i o św iadczy ł się za 
w prow adzen iem  now ego podatku  t. zw . 
daniny ofiarnej, w y p łacan ej p rzez  
u rzędn ików  p ań stw o w y ch  i cyw ilnych  
R zeszy . N iezależnie od refo rm y  obli­
czonej na d łuższy  okres czasu rząd  
dom aga się z naciskiem  n iezw łoczne­
go p rzep row adzen ia  u s taw y  o re fo r­
mie ubezpieczenia od bezrobocia, w y ­
konania p rzed łożen ia finansow ego i 
zm iany  u s taw y  o K asach C horych .

P o w y ższe  p ro jek ty  u staw  rząd R ze ­
szy  trak tu je  jako całość, w chodząca w  
skład jednolitego p rogram u, k tó rego  
p rzy jęc ia  dom aga sęi, w ychodząc z 
założenia, że ty lko konsekw en tne w y ­
konanie ty ch  za rząd zeń  um ożliw i p rze ­
zw yciężen ie  obecnego k ry zy su  gospo­
darczo-finansow ego.

Narad* niemiecko-sowiecki e.
M o s k  w  a. W  kom isarjac ie  sp raw 1 

zag ran icznych  odbyło  się p ie rw sze  po ­
siedzenie niem iecko - sow ieckiej ko ­
misji po jednaw czej. P rzew o d n iczy ł 
cz łonek  kom isji sow ieckie j S tom onia- 
kow. Na p o rządku  dziennym  p ierw szej 
sesji kom isji figurow ało  13 sp raw , za ­
p roponow anych  p rzez  s tro n ę  sow iecką 
i p raw ie  ty le  sp raw , w ysun ię tych  
p rzez  stro n ę  niem iecką.

P oseł sow iecki z W arszaw y zw iedza  
Gdańsk.

G d a ń s k .  B aw i tu  poseł sow iecki 
w W a rsza w ie  O w siejenko. P . O w sie- 
jenko zw iedził po rt gdański, a n astęp ­
nie u czestn iczy ł w  próbnej p rzejażdżce 
w y budow anego  dla sow ietów  p aro w ca 
„W ołgada". P ra s a  gdańska z w ielkiem  
zadow oleniem  w ita  p rzy jazd  sow ie­
ckiego posła  do G dańska, spodziew a­
jąc się zacieśn ien ia i rozw oju  s to sun­
ków  gospodarczych  m iędzy w olnem  
m iastem  G dańskiem  i R osją sow iecką.

Komuniści demonstrują przed posel­
stw em  polskiem w  Pradze.

P r a g a .  W  zw iązku  z niedzielne- 
tni dem onstracjam i kom unistów  przed  
gm achem  p o se ls tw a  polskiego, podczas 
k tó rych  w ybili kom uniści dw ie szyby , 
w y raz iło  dziś m in is te rs tw o  sp raw  za­
gran icznych  charge d 'affaires R zeczy ­
pospolitej P o lsk ie j rad cy  legacyjnem u 
Janow i K arszo-S ied leckiem u w y razy  
ubolew ania. D alsze śledztw o  policyjne 
"w te j sp raw ie  nie dało  do tychczas żad ­
nych p o zy ty w n y ch  rezu lta tó w . (PA T.)

Nowy ambasador hiszpański przy Sto­
licy Świętej.

W a t y k a n .  (Tel. w ł.) N ow y am ­
b asad o r h iszpański p rz y  S to licy  Apo­
stolskiej, dr. P alacios, z ło ży ł w izy tę  
k ard y n ało w i sek re ta rz o w i stanu  P a- 
Celli‘em u i b y ł p rz y ję ty  na u ro czy ste j 
kudjencji p rzez  O jca św . k tó rem u  w rę - 
£2ył lis ty  uw ierzy te ln ia jące .

A gencja T ass  s tw ierd za , że w iado­
m ość podana p rzez  p ra sę  niem iecką, 
jakoby kom isja po jednaw cza  niem iec- 
ko -sow iecka m iała ro zw aży ć  m. in. 
sp ra w y  polityczne jak kw estję  p ro p a­
gandy , nie odpow iada rzeczyw istośc i. 
W zm iankow ane sp raw y  będą om a­
w iane w  drodze dyp lom atycznej w 
B erlinie i w  M oskw ie i nie są b y n aj­
m niej zam ieszczone na porządku  dzien­
nym  sesji kom isji po jednaw czej. (PA T)

P o w szech n y  spis ludności w roku 
p rzyszłym .

W  a r s z a w  a. G łów ny U rząd S ta ­
ty s ty czn y  zadecydow ał, że p o w szech ­
ny spis ludności w P o lsce p rz ep ro w a­
dzony  zostan ie w  drugiej połow ie roku 
p rzyszłego . W  ten sposób P o lsk a  speł­
ni p rzy ję te  w  konw encji m ięd zy n aro ­
dow ej zobow iązanie dokonyw ania spi­
sów  ludności co lat dziesięć.

N ow a konstytucja syryjska.
J e r o z o l i m a .  Dnia 22 m aja rb. 

zosta ł og łoszony tek s t now ej k o n sty ­
tucji sy ry jsk ie j, będącej p rzeró b k ą  
u s taw y  zasadniczej, op racow ane j p rzez 
zg rom adzen ie  k onsty tucy jne . O g ran i­
czono się do usunięcia ustępów , k tó re  
ścieśn ia ły  bezpodstaw nie  p raw a, jakie 
F ran c ja  posiada z ram ien ia Ligi N aro­
dów . D odano też  kilka klauzul, n ie­
zbędnych  dla należy tego  sp re cy zo w a­
nia tych p ra \y . P ozatem  w p ro w ad zo ­
no in tere su jącą  inow ację ; polega ona 
na tern, że stw o rzo n o  pew nego ro d za ­
ju cen tra ln ą  radę ekonom iczną, k tó ra  
stan ie  się ciałem  doradczem  w y so k ie ­
go kom isarza . Zadaniem  tej rad y  bę­
dzie koordynacja  w szelkich  w ysiłków , 
zm ierzających  do zapew nienia S yrji 
odpow iedniego rozw oju  ekonom icz­
nego. (K.A.P.)
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Z ostatniej chwili
K r ó l e w s k a  H u t a .  D y rek c ja  po­

licji w  K rólew skiej Hucie z dnia 14 
cze rw c a  1930 r. zaw iadam ia :

M in isterstw o  sp ra w  w ew n ę trzn y ch  
podaje do w iadom ości, że  w cielenie do 
sze reg ó w  poborow ych  i ochotn ików  z 
cenzusem  do szkół podchorążych  re ­
z e rw y  piechoty , kaw alerji, a rty le rji, 
sap e ró w , łączu, i san ita rn y ch  nastąpi 
w  b ieżącym  roku w  dniu 11 sierpnia.

K a t o w i c e .  W y ższy  U rząd G ó r­
n iczy  w  K atow icach  donosi:

P on iew aż w  okresie  letnim  ilość 
w y c ieczek  zw iedzających  kopalnie ś lą ­
skie znacznie się w zm aga, a p rzez  to 
personel kopaln iany , p rzezn aczo n y  do 
op row adzan ia  jest w  sw oim  czasie 
b ardzo  ograniczony, d latego  na prośbę 
G órnośląsk iego  Zw iązku P rz e m y s ło w ­
ców  G órniczo - H utniczych, W y ższy  
U rząd  G órn iczy  zaw iadam ia, iż w y ­
cieczki n iezapow iadane oczekiw ane, 
b ęd ą  na kopalniach w  dniach usta lo ­
nych najpóźniej do godziny 9.30

p rzed  południem . W ycieczk i, z a ­
pow iedziane na kopalni uprzednio  
ustnie lub na p odstaw ie  korespondencji, 
oczek iw ane będą na zapow iedzianą 
godzinę z tern, że w razie  spóźnienia 
jeszcze w ciągu następnej godziny 
w y c ieczk a  będzie p rzy ję ta .

W szelkie dalsze spóźnienia pociąg­
ną za sobą ew en tualną odm ow ę z a rz ą ­
du kopalni na p rzy jęcie  w ycieczki.

Układy w sprawie nowej um owy  
zbiorowej dla urzędników w przem yśle.

Z. Z. P . U. Zjedn. Zaw . P rac o w n i­
ków  U m ysłow ych zo sta ło  zaproszone 
p rzez Z w iązek p racodaw ców  p rzem y ­
słu G órnego Ś ląska na układy , m ające 
się odbyć w  dniu 17 bm. o godz. 12 w  
sp raw ie  uzgodnienia p ro jek tów  now ej 
u m o w y  zbiorow ej dla u rzędn ików  w 
przem yśle  w zględnie ujęcia w  tychże 
postanow ień  polskich u s taw  o urlopach 
i o najm nie p racow ników  um ysłow ych. 
S p raw a  ta  by ła  już dość często  m oni­
to w an a  p rzez  Z. Z. P . U.

S P O R T .
W yniki rozgryw ek z niedzieli 15 bm.
„Pogoń Katowice Kolejowe P. W. 2 : 0  (l : 0).

W pierw szej połow ie g ry  „K olejarze" mieli zu­
pełną p rzew ag ę ; w  drugiej połowie położenie popra­
wiło się na korzyść  „Pogoni".
K. S. „22“ M. Dąbrówka — „Pol. K. S .“ Katowice 

1 : 0  ( 1 :0 ) .
I. F. C. Katowice — K. S . „06" Katowice 1 : 3.

Gra „06“ była św ietna. Mimo tego porażka 
1. F. C. w yw ołała  sensację. Zdobycie m istrzostw a 
jest zagrożone.

K. S. R o/dzieii-S/opienice — K. S. Kościuszko 
Katowice 2 : 2  (0 : I).

K. S. Dąb — Śląsk Św iętochłow ice 2 : 1  ( 2 :0 ) .
P odczas całej gry  p rzew ażał Dąb, k tó ry  w alczy 

o m istrzostw o k lasy  A.
K, S. Murcki — Żyd. Ka. S. Katowice (1 : 2.

K. S. Bytków — K. S. W yzw olenie Łagiewniki 
2 : 2.

K. S. Silesia Łagiewniki — K. S. Powstaniec 
Klimzowiec 3 : 2.

K. S. Poniatowski Godula — Zjedn. Przyj. Sport. 
Królewska Huta I : 1.

K. S. „Iskra" Siemianowice
obchodził u roczyście  10-lecie sw ego istnienia. 7. 
okazji tej odbył się szereg  zaw odów  piłkarskich z 
następującym  w ynikiem : W derby  lokalnem K. S. 
„07“ Siem ianow ice — „ Isk ra"  Siem ianow ice 3 : 4. 
Turniej drużyn m łodocianych w y g ry w a: I. jun. K. 
S. 07, zw yciężając  w sobotę 1. jun. K. S. Ś ląsk 3 : 2, 
w niedzielę K. S. „ Isk ra "  2 : 1 .

„W. A. C.“ Wiedeń — „Ruch" i A. K. S.
S : 3 (S : I).

Spotkanie to należało do bardzo ładnych. W ie­
deńczycy górow ali nad naszym i zaw odnikam i, z 
k tó rych  najlepszym  był Krem er. Spisał się rów nież 
dobrze P eterek .

Zawody lekkoatletyczne w W arszaw ie
P. Z. L. A. w W arszaw ie obchodził 10-lecie 

sw oje. Z okazji tej zosta ły  rozegrane wielkie m ię­
dzynarodow e zaw ody lekkoatletyczne, do których 
stanęli czołowi zaw odnicy W ęgier, Czechosłow acji. 
Finlandii. Z aw ody trw a ły  dw a dni, podczas k tórych 
najw iększą sensacją było spotkanie Petk iew ieza, Ku- 
socinskiego i Jok iv irty  (Finlandia), zakończone 
w spaniałeni zw ycięstw em  Polaków  w biegu na 
1500 m. Petk iew icz (W arszaw ianka) w czasie 
3.51,4 m inut osiągnął now y rekord  Polski, zaś Ku- 
sociński w 3.54,3 m inut rów nież lepszy  od do tych­
czasow ego rekordu Polski. W pchnięciu kulą od­
niósł zw ycięstw o  R eljasz :,W a rta "  Poznań 19.90 m. 
Osiągnęli jeszcze nowe reko rdy  P o lsk i: W skoku o 
tyczce Adam czak A. Z. L. Poznań 3.6S m. a Ku- 
sociński w biegu na 5000 m w czasie 14.59, 4 mi­
nut.

Ś ląskow i p rzysporzy li dalsze sukcesy : w biegu 
800 m Rzepus „Stadion" Królewska Huta ł : 59.S 
(nowy reko rd  Ś ląska) o raz w zaw odach pań: bieg 
200 m Orłowska „Stadion" Królewska Huta 27.6 
sek. i skok w dal Slkorzanka „Stadion" Królewska 
Huta 4,95 m.

D ziesięciolecie P , Z. P. N. w Krakowie.
Z okazji u roczystości obchodu 10-letniego is t­

nienia P. Z. P. N. odbyły  się w  K rakow ie zaw ody 
o puhar środkow o-europeiski am atorów , w któ rych  
Po lska zw ycięży ła  A ustrię w stosunku 3 : 1 .  B ram ­
ki dla Polski zdobyli: Reym an pierw szą , Kozak
drugą, a Balzer trzecią. Z aw ody s ta ły  na bardzo 
przeciętnym poziomie.

Loteria państwowa.
II klasa, p ie rw szy  dzień ciągnięnia.

(Bez gw arancji.)
Zł 10.000 Nr. 16855.
Zł 5000 Nr. 89358.
Zł 2000 Nr. 108374, 140054.
Zł 1000 Nr.: 20740 23058 41334 

106416 147138.
Zł 500 Nr.: 6517 52551 59923 105515 

133104 152277 165339 173448.
Zł 400 Nr.: 10898 39095 47376 49321 

60006 73824 91646 93625 115698 132621 
145256 164186 169928 170195 171556
190808 202082.

Zł 300 Nr.: 9842 13145 21344 23685 
25408 27682 .33028 38628 38929 39030
39980 43120 45073 ,50287 61066 64443
71462 73920 74310 75761 79304 8904U
89863 90959 99838 100916 102128 107164
111783 121239 122328 124105 124808
134212 136677 137586 139294 143969
144277 148532 160360 163578 164334
165837 165870 169074 172130 172257
172478 176197 185022 185755 191306.

Zł 200 N r.: 110 1966 2133 2204 2557 
2594 3029 3252 3477 4217 4388 4984 
4995 5588 5813 5903 7987 7991 8512 
9286 10967 12593 12960 13553 17697
17759 17947 18410 20725 21555 22328
22707 23107 23531 23905 24159 2417.3
24353 26489 29607 32975 33840 35280
36219 37151 38380 41093 41385 42071
43874 45677 46699 46788 47018 47247
49539 52155 .54765 5.5411 55755 56472
56487 63256 66432 67780 68997 70459
70787 72733 77548 77679 81526 82236
82924 83018 83236 8,5607 85828 8596-1
88244 91420 91480 91689 94100 94907
95720 97326 97539 98739 98813 10145H 
101477 106451 106667 106974 108876
110363 113479 114126 114527 115398
116850 117376 11783S 117900 119828
120093 122695 123263 125117 125530
126194 127178 128470 729077 129119
130555 130567 131555 132286 134438
134587 134831 137300 137536 139050
139497 139583 141326 141442 141554
142117 142752 143444 145136 146181
147519 148301 148665 148748 148858
150272 151009 151654 153060 154616
154756 156539 157365 157679 158970
159312 159604 160324 163312 163815
164022 164591 165237 165608 169137
169729 171387 173036 175330 176697
176763 178059 178352 180090 181740
182088 182088 182882 184806 185776
185985 193884 194076 195510 196890
198552 201447 202476 202555 202966
203579 204055 204509 205228 206571
207312 207860 208286 208926 209702
139031.

C zy szkodzi?
— C zy w ie pani, że całow anie szko­

dzi zdrow iu?
— Nie w iem . ale mnie nigdy...
— C o ?  N igdy pani nikt nie poca­

ło w a ł?
— C hciałam  pow iedzieć, że mnie 

n igdy nie zaszkodziło .

U rzeźnika.
— W  zeszłym  tygodniu  kupiłam  u 

pana szynkę . B yła znakom ita, w ięc  
chc ia łabym  kupić jeszcze dw ie takie.

— O w szem , bardzo  się cieszę.
— T ylko  żeby b y ły  z tego sam e­

go wieprza, co tamta.



Od kilku dni chodzą pogłoski, że 
w a rs z ta ty  kolejow e w  G liw icach m ają 
zwolnić 300 s ta rszy ch  robotn ików  z 
pow odu braku  p racy .  W ed łu g  donie­
sienia g aze t  niemieckich pogłoski te 
po tw ierdza ją  sie najzupełniej. W obec 
tego nie jest w ykluczonem . żc w a rs z ­
taty  kolejowe zostaną zupełnie z a m ­
knięte.

T akże  położenie w hucie p ań s tw o ­
wej w  Gliwicach ma być tak bardzo  
n iekorzystne , że za rząd  huty  nosi się z 
m yślą  w yda len ia  z p ra cy  jeszcze 200 
robotników. R ó w n a ło b y  się to także 
zamknięciu hu ty  w  niezadługim czasie.

Z B ytom skiego.
W  gliniaku cegielni T u sk a  p rz y  

drodze radzionkow skiej w Bytomiu  
u tonął w czasie kąpania 23-letni kowal 
P io tr  T rączek  z R ozbarku . Zwłoki je­
go w y d o b y ła  s traż  ogniowa.

•

Zw iązek  kół śp iew aczych  Ś ląska 
Opolskiego u rządza  w  niedzielę, dnia 
22 c z e rw c a  b. r. na sali pana P a w e l ­
czyka  na R ozbarku  zjazd popisowy, 
na k tó ry m  w ystąp i 17 to w arzy s tw ,  
m iędzy innemi z W roc ław ia ,  C zyszek , 
Żernik. Opola, R aciborza, Rozmierki, 
Żandowic, W ojtow ejw si  pod G liw ica­
mi, S trzelec. Miechowie. Mikulczyc, 
Zabrza, W ieszow y . B ytom ia i Zaborza. 
Po popisach poszczególnych to w a ­
rz y s tw  odbędą się gościnne w y s tę p y  
i koncert,  a na zakończenie ogólna za ­
b a w a  taneczna.

*

Gmina M ikulczyce postanow iła  w y -  
nudow ać pomnik dla uczczenia pam ię­
ci poległych na wojnie żołnierzy. 
Pomnik stanie p raw dopodobnie  na ro­
gu ulic T arnogórsk ie j  i Krausego.

Z Zabrsklego.
W  ubiegłym  tygodniu  zo s ta ły  roz- 

ooczęte robo ty  około p rz eb u d o w y  w ą ­
sko torow ej linji t ram w a jo w e j  Zabrze— 
Bytom na linję norm alno torow ą . P ie r ­
w sze  robo ty  są p row adzone  w  B isku­
picach. •

W  drugie św ię to  Zielonych Ś w ią tek  
\v kościele św. A ndrzeja w  Zabrzu 
p rz y s tę p o w a ły  dzieci polskie w  liczbie 
'7 do p ierw szej Komunji świetej.  P o  
odm ówieniu ślubów w ygłosił  Wiel. ks. 
proboszcz Z w ior kazanie a po kazaniu 
odbyło  się u ro czy s te  nabożeństw o  z

asys tą .  Podczas  M szy św . śp iew ał 
chó r  koście lny  pod k ie row nic tw em  d y ­
ry g en ta  p. Kubicy. N abożeństw o  zo- 
kończyło  u roczyste  T e  Deum.

•

W  ta r tak u  kopalni „K rólowej Lud- 
w ik i“ w  Zabrzu uległ n ieszczęśliwem u 
w y p ad k o w i robotnik Józef Pankala .  
N ieszczęśliw y odniósł zgniecenie gło­
w y.

Z G liw ickiego.
Na przedm ieściu  T arnogórsk iem  w 

P ysk ow icach  w  g ospodarstw ie  rolnika 
M ichała S zy d ły  p o w sta ł  pożar, k tó ry  
zn iszczył stodołę, ch lew y oraz  inne za ­
budow an ia  gospodarskie . Szkoda, w y ­
rządzona  p rzez  pożar  w ynosi 11 ty s ię ­
cy  m arek . Ogień został podłożony.

•

W  piątek, dnia 13 c z e rw c a  przed 
południem w ybuch ł  ogień w  m ieszka­
niu gospodarza  Misia w  Wielowsi. 
Spaliło się całe  gospodarstw o*  Mimo 
w ytężone j  p ra c y  s t ra ż y  ogniowej ogień 
p rzezruc ił  się na sąsiedni dom Gierza, 
k tó ry  rów nież  spłonął doszczętnie.

•

Rolnik Ignacy N anczyk z Słupska, 
z a ję ty  zw ó zk ą  siana, spadł z w ozu  1 
odniósł w strząśn ien ie  mózgu. W  stanie 
n iep rzy tom nym  odstaw iono  go do lecz­
nicy.

Z Raciborskiego.
W  tych dniach zd a rzy ło  się w  Rudz­

kiej Kuźni s t ra szn e  nieszczęście . P e ­
wien hand larz  skór. k tó ry  by ł  n ie trzeź­
w y , uczepił się sam ochodu c ięż a ro w e­
go. W  czasie jazdy  spadł w sk u tek  
w strą śn ien ia  i dostał się pod koła. k tó ­
re  m u zd a r ty  skó rę  z czaszki. W  s ta ­
nie beznadzie jnym  odstaw iono go do 
lecznicy.

*

W e w to re k  zeszłego tygodnia ob­
chodził ks. p roboszcz W o d a rz  w  P a­
w ło w ie  25-letni jubileusz kap łańs tw a . 
N a u roczys tość  tę p rz y b y ło  ducho­
w ień s tw o  z b liższa i dalsza, by  jubila­
tow i osobiście z łożyć życzenia.

Z Prudnickiego.
Jednej z ubiegłych nocy  w ybuch ł  

p ożar  w  zagrodzie  kupca  Floegela w  
Ś cigow ie. Ogień doszczętnie zniszczył 
dom m ieszkalny. P r z y c z y n y  poża ru  
nie s tw ierdzono.

Spraw y urzędnicze.
Delegacja S to w arz y sźen ia  u rzędni­

ków  p ań s tw o w y ch  w osobach W. Ko­
w arsk ieg o  i Z. Dudy p rzy ję ta  była  
p rzez  m inistra sp ra w  w e w n ę trzn y c h  
S ław o j - Sk ładkow sk iego . Delegacja 
zw róciła  się do m inistra z żądaniem  
zw iększen ia  k re d y tó w  na p a ń s tw o w ą  
pom oc lekarską  dla urzędników . K re­
d y ty  na ten cel, p rzeznaczone  w bud­
żecie p ań s tw a  na rok 1930-31 w w y s o ­
kości 7.650.000 zł nie są  w ys ta rcza jące ,  
gdyż  p rz y  800.000 osobach (p racow ni­
ków  p a ń s tw o w y c h  w ra z  z rodzinami), 
objętych tą  pomocą, s tanow i to za led­
w ie  9 i pół zł rocznie na osobę p rzy  
przeciętn ie  w y d a w a n y c h  na lecznictw o 
w  kasach  chorych  40 zł. Nadto dele­
gacja  dom agała  sie unorm ow ania  sp ra ­
w y  leczenia zapob iegaw czego  u rzędni­
kó w  p row izo rycznych , p rzew id z ian e ­
go rozporządzen iem  P re z y d e n ta  R ze ­
czypospolitej z dnia 24 listopada 1927 
roku o ubezpieczeniu p racow ników  
um ysłow ych . W  dalszym  ciągu dele­
gacja  po inform ow ała  m inistra  o akcji 
sam opom ocow ej S to w arz y szen ia  u rzę ­
dników  p ań s tw o w y ch  w zakres ie  
u zd row iskow o  - le tn iskow ym , p o d k re ­
ślając, iż p rzez  p row adzen ie  tej akcji 
S to w arz y szen ie  w y rę c z a  częściow o 
państw o .

W  końcu  delegacja  w y su n ę ła  ż ą d a ­
nie sk rócen ia  czasu u rzędow ania , choć­
by  na ok res  letni do chwili u s ta w o w e ­
go unorm ow ania  tej sp raw y .

W  odpowiedzi m inister ośw iadczył,  
iż nie m oże sk ładać  w iążący ch  p rz y ­
rzeczeń co do unorm ow ania  pom ocy  
lekarskie j dla urzędników , w  myśl ż y ­
czeń delegacji, poczyni jednak s ta ra ­
nia, by  s p ra w a  ta b y ła  za ła tw iona  po­
m yślnie dla urzędników . W  spraw ie  
sk rócenia  czasu u rzędow an ia  p o rozu­
mie się z p rem je rem  S ław kiem .

PROGRAM RADIOWY.
Ś ro d a , d o la  18 c z e rw c a  1930 r .

K a to w ic e , fa la  408,7: 11.58 S y g n a ł c z a s u  o ra z  h e j­
n a ł z  w ie ży  M a riac k ie j w  K rak o w ie . —  12.05
K o n c ert z  p ły t  g ra m o fo n o w y c h . —  13.10 K om uni­
k a t m e te o ro lo g ic z n y  z W a rs z a w y . — 16.00 Ko­
m u n ik a ty . —  16.15 P ro g ra m  d la  d z iec i z  W a r ­
s z a w y . —  16.45 K o n c e r t z  p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
—  17.15 O d c z y t p. t. „O  p o trz e b ie  n au k i p ły ­
w a n ia " .  — 17.45 U tw o ry  J a n a  S tr a u s s a  w  w y ­
k o n an iu  o rk ie s try  P o lsk ie g o  R ad ia  w  W a rsz a w ie .
—  18.45 R o zm aito śc i. —  19.05 C o d z ie n n y  o d c in ek  
p o w ie śc io w y . —  19.20 D r. K a z im ie rz  Z a łu s k i: 
Z c y k lu  s p o rto w e g o . —  19.45 K o m u n ik a ty  s p o r ­
to w e . —  20.15 K o n c e r t p o ś w iec o n y  tw ó rc z o śc i
K a ro la  S z y m a n o w sk ie g o . —  21.15 K w a d ra n s  li te ­
ra c k i z W a rs z a w y . — 21.30 K o n cert w ie c z o r n y .—

22.10 O d c z y t. — 22.25 Nadprogram. — 23.00
S k rz y n k a  p o c z to w a  w  Jeży k u  fran cu sk im .

W a r s z a w a ,  fa la  1.395.3: 11.30 P rz e g lą d  p ra s y  k ra ­
jo w e j. — 12.10 M uzyka  z p ły t  g ram o fo n o w y ch - 
—  13.10 i 15.00 K o m u n ik a ty . — 15.20 i 15.45 O d ­
c z y t i k o m u n ik a ty  d la h a rc e rz y . — 16.15 P r o ­
g ram  d la  dz ieci. — 16.45 M u zy k a  z p ły t  g ra m o ­
fo n o w y ch . — 17.45 K o n cert p o p u la rn y . — 19.10 
S k rz y n k a  p o c z to w a  ro ln icza . —  20.15 K o n c ert. — 
22.25 K o m u n ik a ty . — 2.3.00 M uzyka  ta n e c z n a .

K ra k ó w , fala 314.1: 12.05 K o n cert z p ły t  g ra m o fo ­
n o w y c h . —  13.10 do 16.15 T ra n s m is je  z W a r s z a ­
w y . — 16.45 K o n cert z p ły t  g ra m o fo n o w y c h . — 
17.45 K o n c e r t z W a r s z a w y . — 20.15 A rie  o p e ro w e  
i p ieśn i. —  23.00 M u zy k a  ta n e c z n a . — 24.00 H e j­
n a ł z w ieży  M ariack ie j.

P o z n a ń , fa la  336.3: 13.05 K o n cert g ra m o fo n o w y . — 
14.00 i 14.15 G ie łd y  i k o m u n ik a ty  g o sp o d arcz o - 
ro ln icze . —  17.15 A u d y c ja  d la  d z ieci. —  17.45 R e ­
c ita l s k rz y p c o w y . — 18.15 P ie ś n i p o lsk ie . —  19.10 
R ze c z y  c ie k a w e . — 19.30 do  20.05 O d c z y ty . — 
20.30 K o n c e r t m u zy k i lekk ie j. —  21.30 A rie  i p ie ­
śni. — 22.15 M u zy k a  ta n e c z n a .

W ro c ła w , fa la  325: G liw ice , fa la  253: 16.30 P ły ty  
g ram o fo n o w e . — 18.25 O d c zy t. — 19.15 L ekk i
k o n c e r t  ra d jo o rk ie s try .  — 20.30 R ad jo scen k i m u­
z y c z n e . —  21.30 P rz e b o je  m u z y c zn e . — 21-45 K o n ­
c e r t  p o p u ia rp y  ra d jo o rk ie s try .

B erlin , fa la  418: 14.00 P ły t y  g ram o fo n o w e . —  16.30 
P ie śn i. —  17.40 O d c z y t o sp o rc ie  i li te ra tu rz e . — 
18 05 P io se n k i ta n e c z n e . — 19.00 P ro d u k c je  c h ó ­
ru . — 20.00 K o n cert m u zy k i w o jsk o w ę i- —  22.CS 
S łu c h o w isk o  m u z y c zn e . N a stęp n ie  m u z y k a  le k k a .

W ie d eń , fa la  516.3: 11.00 K o n c er t. — 13.00 P ły ty  
g ram o fo n o w e . — 15.30 A u d y c ja  m u z y c z n a  d la
m ło d z ieży . — 16.00 L ek k i k o n c e r t, t-  18.10 i 19.30 
O d c z y ty . — 20.00 U tw o ry  o rg a n o w e  B ac h a . - -  
20.50 O p o w ia d a n ia  i a n e g d o ty . N astęp n ie  k o n c e r t.

TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI w KATOWICACH.

R e p e r t u a r .
W torek ,  dnia 17 bm. „G rube ry b y "  

o godz. 20.
Środa, dnia 18 bm. „A ida“ . w y s tęp  

A. Lenczew skie j.  S trzeleckie j  i Doł- 
życkiego. o godz. 20.

C zw artek ,  dnia 19 b. m. „Kopciu- 
sze k “ , o godz. 16.

C zw artek ,  dnia 19 b. m. „G rube 
r y b y “ . o godz. 20.

P ią tek ,  dnia 20 b. m. „W ese le  na 
G. Ś ląsku", o godz. 20.

Sobota , dnia 21 b. m. „Flis“ i „Ver- 
bum  Nobile", dla szkół, o godz. 15.30.

Sobota, dnia 21 b. m. „G rube ryby" ,  
o godz. 20.

Teatr Polski na prowincji.
Środa, dnia 18 bm. „W ese le  na  G ó r ­

n ym  Śląsku". W ielkie Hajduki, o go­
dzinie 19.30.

C zw artek ,  dnia 19 bm. „C arm en",  
Gliwice, o godz. 19.30.

P ią tek , dnia 20 bm. „G rube ry b y " ,  
Zabrze, o godz. 19.30.

N ak ład em  i czc io n k am i firm y  „ K a to l ik " , sp ó łk a  w y ­
d a w n ic z a  z o g r . odp . w  B y to m ia , Ś lą s k  O p o ls k i — 
Za re d a k c je  o d p o w fe d z ia ln y : F ra n c is z e k  G odula

w  K ró l. H ucie.

D o  L . d z . 5 3 8 /3 0

Zw iązek Regulacji Rawy
rozpisuje przetarg ofertowy

na roboty o k o ło  regulacji Rawy
na Sekcji IX. (W ielk ie Hajduki) i dopływ u N ow o-Bytom ki 
i Św iętochłow ice).

Szczegóły patrz tablica przetargowa Kierownictwa budowy, Katowice, 
ul. Mickiewicza L. 12. _

Związek Regulacji Rawy.
D r. K o c u r ,  przewodniczący.

/ V A A A A A A

Chłopiec
tylko s y n  poważanych 
rodziców, który ma chęć 
i skłonność wyuczenia 
się malarstwa, może 
się zgłosić. P r .  L ip p , 
mistrz malarski, Żory, 
pow. Rybiik.
W V W W

Przetarg.
D yrekcja O kręgow a K olei P a ń st . 

arowych w K atow icach rozpisała przetarg
publiczny na dzień 2 lipca 1930 r.

na szycie iimundurowanla służbowego.
Bliższe warunki przetargu zostały ogłoszone 

w .Monitorze Polskim" Nr. 133 z dnia 11 /VI .19 30r. 
i w  „Gazecie Polsk ej“ Nr. 155 z dnia 8/VI. 1930 r. 

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych
w K a to w ic a c h .
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D o m z o  rocem
z a r a z  d o  s p i z e d a n i a

w Rcduycb Pie’xaracli
nr. ló(»

Srzy szosie do Radzion- 
owa.

Śląski Instytut R zem ieślniczo - P rze­
m ysłow y  w  Katowicach

m a  z a m ia r  u ru c h o m ić  w  T a rn o w s k ic h  G ó ra c h  
I w C h o rz o w ie

speclalny kurs dla palaczy kotłow ych.
C elem  k u rs u  Jest s zk o len ie  p ra k ty c z n e  p a la c z y  

jak  ró w n ie ż  d o k s z ta łc a n ie  pod  w z g lęd e m  te o re ty c z ­
nym  p a la cz y , a b y  w  te n  sp o só b  z ap e w n ić  b ezp ie ­
c z e ń s tw o  ru ch u  k o tłó w , o ra z  p o d n ie ść  w y d a in o ść  
u rz ą d z e ń  I m a te r ia łó w  p rz e z  z a s to s o w a n ie  ra c jo ­
n a ln e j g o sp o d a rk i c iep lnej.

K u rs  t T w a ć  b e d zie  12 ty g o d n i z 9-clu  ro d z in a ­
m i n au k i ty g o d n io w o . W y k ła d y  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  
w  g o d z in a ch  w ie cz o ro w y c h .

W a ru n k i p rz y ie c ia :  1. ś w ia d e c tw o  zw o ln ien ia
ze  s z k o ły  p o w sz e c h n e j, 2. u k o ń cze n ie  18 ro k u  ż y ­
c ia , 3. c o n a jm n ie j 2 -le tn ia  p ra k ty k a  w  k o tłow nL

K a n d y d a c i, k tó rz y  w y k a la  s ie  lep szem  w y ­
k sz ta łc e n iem  szk o ln em , ś w ia d e c tw e m  eg zam in u  na 
c ze la d n ik a  rz e m io s ł m ech an ic zn o  • te c h n icz n y c h  
w zg lęd n ie  ś w ia d e c tw e m  co n a lm n ie i 3 -le tn ie i o ra k  
ty k i w ty c h  rz e m io s łach , b e d ą  m ieli p rz y  w p isach  
p ie rw s z e ń s tw o .

P o  uk o ń czen iu  k u rsu  o d b ed zie  sie  egzam in . 
Ś w ia d e c tw o  z uko ń czen ia  k u rsu  o trz y m a ją  ci 
u c z e s tn ic y , k tó rz y  k u rs  c a ły  u k o ń czy li i z łoży li 
eg zam in  z w yn ik iem  p o m y śln y m .

O p ła ta  k u rs o w a  w y n o si zł- 90,— o ra z  w p iso w e  
zi I d . -  dla cz ło n k ó w  in s ty tu tu ,  d la n iecz lu n k ó w  
30% w iece).

W sze lk ich  in fo rm acji udz ie la  i p rz y jm u je  z a ­
p isy  co d zien n ie  w g o d z in ach  u rz ę d o w y ch  od  9 -1 3  
i od  16— 18, z a ś  w so b o ty  od 9 — 13 Ś lą sk i In s ty tu t  
R z e m ie ś ln ic z o -P rz e m y s lo w y  w  K a to w ic a c h , prry 
ul. S ło w a c k ie g o  IP. III. p.

Państwowi Bank RolnyOddziałwKatowjGach
podaje do wiadomości ludności rolniczej m iejscowości 
Żor i okolicy, iż z dniem 1 czerwca br.

przyznał Bankowi Ludowemu w Żarach
prawa placówki Informacyjno-doradcze] 1 zastępcze]
Państwowego Banku Rolnego.

Rolnicy starający się o  kredyt długoterminowy z Państ­
w ow ego Banku Rolnego moga odtąd składać oodania 
o p ow /ższy  kredyt w B anka Lądowym w Żorach.
W ymieniony Bank udziela wyczerpująco wszelkich 
informacyj, przyjmuje podania, pomaga przy hipoteko- 
waniu pożyczek oraz dokonuje ich w ypłat Wydatna 
pomoc Banku Ludowego skraca znacznie termin 
uzyskania pożyczki i uwalnia rolników od korespon­
dencji, jak również od osobistego udawania się do 
biur Państw owego Banku Rolnego w  Katowicach.

Śląski Instytut R zem ieśln iczo-Przem y- 
sło w y  w Katowicach

u rz ą d z a  w  n a jb liż sz y c h  d n iac h  w  R y b n ik u  k u rs  z a ­
w o d o w y  d la  c ze la d n ik ó w  o b u w n ic zy c h  p rz y g o to ­
w a w c z y  do  eg zam in ó w  m is trz o w sk ic h .

C elem  k u rs u  je s t z ap o z n a n ie  c ze la d n ik ó w  o b u w ­
n iczy ch  z n a jn o w sz e m u  m e to d am i p ra c y  i p rz y g o to  

w an ie  ich do e g zam in ó w  m is trz o w sk ich .
K u rs  ten  t rw a ć  będ zie  10 ty g o d n i z  20 g o d z i­

nam i n au k i ty g o d n io w o .
Z g ło sz e n ia  p rz y jm u je  b iu ro  ś lą s k ie g o  In s ty tu tu  

R zem ieśln iczo  • P rz e m y s ło w e g o  w K a to w ica c h , p rz y  
ul. S ło w a c k ie g o  19, III. p ., w  g o d z in ach  u rz ę d o ­
w y c h  od 9— 13 i o d  16— 18, z a ś  w  s o b o t"  o d  
go d z . 9— W .

Śląski Instytut 
R zem ieśln iczo-P rzem ysłow y  

w  K atowicach _
u ru c h a m ia  w  K a to w ica c h  z p o c zą tk ie m  m iesi* - 
s ie rp n ia  1930 k u rs  d ę c ia  s z k ła .

C elem  k u rs u  je s t  d o k ła d n e  z a p o z n a n ie  u c z e s t i '  
k ó w  jego  z ro b o tam i sz k la rs k ie m i w  z a k re s ie  ' ' L  
tw a rz a n ia  a p a r a tu r y  s z k la n e j, la b o ra to ry jn e j ,  a ta k  - 
a p a r a tó w  n a u k o w y c h  szk la n y c h .

K u rs  t rw a ć  b ęd zie  3 ty g o d n ie . O p ła ta  w ń°- 
b ęd z ie  50 z ło ty c h . —

W sze lk ic h  in fo rm a cy j u d z ie la  i p rz y jm u je  
p isy  b iu ro  Ś lą sk ie g o  in s ty tu tu  R zem ieśln iezo-11 r 
m y ś lo w e g o  w  K a to w ica c h  p rz y  ul. s *0Wf-C •' 0i  
19 III p ., w  g o d z in a ch  u rz ę d o w y c h  o d  9— W 
16— 18. z a ś  w  so b o ty  od  9— 13-


